Naieżność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Realna a fikcyina poprawa 
bytu urzędników. 


Minister skarbu p. I. Matuszewski 
wygłosił w dniu 6 b. m. na walnym 
zjeździe delegatów kół prowinejonal- 


nych Stowarzyszenia Urzędn. Skar- 
bowych następujące przemówienie: 
„Jestem prawdziwie zaszczycony, 
że na zjazd, zajęty rozważaniem trosk 
i zamierzeń związanych z zawodową 
pracą zechcieliście mnie panowie za- 
prosić. Ponieważ jestem wśród grona 
pracowników skarbowych człowie- 
kiem nowym, od niedawna dopiero 
stojącym przy wspólnym z wami war- 
szłacie — więc pragnę w słowach, 
zwróconych do panów wyjść poza 
ramki konwencjonalnych oświadczeń 

Chcę, aby usłyszeli panowie bez- 
pośrednio odemnie choć kilka szcze- 
gółowych spostrzeżeń na temat wspól- 
nej naszej pracy, jej warunków i jej 
bolączek. 

Sądzę, iż rola pracowników skar- 
bowych w państwie jest szczególnie 
trudna. Urzędnik skarbowy, celny, 
kontrolny, styka się z obywatelami 
państwa preważnie tam, gdzie spot- 
kanie jest dła stron obu najmniej 
przyjemne. Urzędnik skarbowy re- 
prezentuje wobec obywateli tę dłoń 
państwa, która żąda i bierze. Inna 
dłoń tegoż państwa zwraca później 
obywatelowi pobrane środki, dając 
mu szkoły, drogę, opiekę społeczną, 
koleje, budując porty, strzegąc bezpie- 
czeństwa jego domów i granic współ- 
rego domu nas wszystkich. 

Mimo całą zrozumiałość i konie- 
ezność, aby ktoś pobierał, skoro ktoś 
inny musi wydać — ten kto pełni 
czynności wydobycia ze społeczeńst- 
wa środków dła potrzeb tegoż społe- 
czeństwa nie jest szczególnie lubiany. 

Właściwością innych prac orga- 
nów państwowych jest to, że często 
napotykają one nietylko zrozumienie, 
lecz i sentyment ogółu. 

Jeśli pracy wojska, opartej na cia- 
glej gotowości do spojrzenia śmierci 
w oczy towarzyszy entuzjazm i mi- 
łość tłumów, jeśli twórczy wysiłek 
konstrukcyjny, jak przebijanie no- 
wych dróg, czy dźwiganie portów, 
wywołać potrafi podziw i dumę — to 
praca skarbowa liczyć może najwy- 
Żej na zrozumienie i rozumową apro- 
batę. Popularność nigdy i nigdzie nie 
jest jej udziałem. 

Dlatego właśnie w gronie waszem 
chcę mówić o sprawie, która dziś 
zjednać mi nie może najmniejszej po- 
pularności, a która zarazem interesu- 
je panów i dotyka ich bezpośrednio. 

Pragnę panom powiedzieć, jakie 
są, zdaniem mojem, możliwości po- 
prawy bytu urzędników wobec zaga- 
dnienia równowagi budżetowej i jak 
patrzę na projekty, które są porusza- 
me w prasie i poza prasą. Przypusz- 
czam, że zrozumieją mnie panowie 
łatwiej, niż ktokolwiek inny. Wśród 
rzesz urzędniczych bowiem, panowie 
są tymi, którzy zapewne najjaśniej, 
najplastyczniej zdają sobie sprawę ze 
znaczenia dwóch prostych słów „rów- 
nowaga budżetowa“. 

Przez ręce panów przechodzą śro- 
dki, jakie oddaje społeczeństwo pań- 
stwu. Stojąc blisko życia, stykając się 
z niem bezpośrednio, wiedzą panowie, 
jak nieraz trudno jest dla płatnika z 
chudej sakwy ten grosz wydobyć. 

Wiedzą panowie również, bo i z 
tem lakże styka panów mniej lub wię- 
cej zakres ich czynności, jak olbrzy- 
mie są zaniedhania w państwie, jak 
wiele rzeczy trzeba odbudować albo 
zbudować na nowo i w jak małej do- 
tychczas mierze czynić A jesteśmy w 
stanie. 


Ze wszystkich zakątków Rzeczypospo- 
litej zebrani tutaj mogą to sobie pa- 
howie wzajem sprawdzić i stwierdzić. 


Nietylko przecież bieżące wraże- 
nia, lecz i doświadczenia przeszłości 
niewątpliwie zostały wyryte głęboko 
w pamięci panów. W kasach, będą- 
cych pod panów pieczą leżały nieg- 
dyś stosy marek polskich drukowa- 
nych na coraz piękniejszym papierze 
i wartych coraz mniej. Muszą pano- 
wie dobrze pamiętać te czasy, kiedy 
pensja otrzymana na początku mie- 
siąca, niezamieniona natychmiast na 
dolary, topniała jak śnieg w słońcu. 

Nie mogli panowie zapomnieć 
pierwszego, wielkim wysiłkiem zdo- 
bytego pieniądza ziotego — ani tej 
Mości. że z nim razem nadchodzą 
nowe dobre czasy. I załamanie tego 
symbolu stałości i siły gospodarczej, 
załamaje, które nastąpiło w wielkiej 
mierze pod wpływem zwichnięcia ró- 
witowagi budżetowej. Ani nie zapom- 

ną panowie napewno tego, co potem 
uastąpiło. 

Gdyż bardziej, niż cokolwiek bądź 
innego powinno przypominać panom 
t wszystkim innym związek między 
równowagą budżetową a uposażenia- 
mi, to, że naprawa zachwianej ró- 


wnowagi w roku 1925 odbyła się prze- 
dewszystkiem kosztem urzędników. 

Wydaje mi się być słusznem i po- 
żytecznem dla państwa wstrzymanie 
przez rząd koalicyjny wówczas ru- 
chomej mnożnej urzędniczej. Być mo- 
że koniecznością, być może zaś nieu- 
sprawiedliwionem było dalsze obcię- 
cie płac. Ale zupełnie pewnem jest to, 
że odbudowa zachwianej równowagi 
była ofiarą stanu urzędniczego, uczy- 
niona na rzecz państwa. 

Zanim Marszałek Piłsudski w ma- 
ju 1926 r. wziął w swe mocne ręce 


ster Rzeczypospolilej — w poprze- 
dzającym tę chwilę okresie zamętu i 
rozprężenia politycznego — właśnie 


stan urzędniczy swoją milczącą i cier- 
pliwą ofiarą ratował nawę państwową 
przed ostatecznem sirzaskaniem. 

W dzisiejszym nietylko u nas, ale 
i na Świecie całym ciężkiem położe- 
niu gospodarczem trudno jest skar- 
bowi znaleźć środki na to, aby przyjść 
stanowi urzędniczemu z zasadniczą, 
oddawna potrzebną pomocą. 

Wszakże wszystkie rozumne i zgo- 
dne z istotnemi możliwościami propo- 
zycje w tym kierunku rząd gotów jest 
wziąć zawsze pod życzliwą rozwagę. 
Mogłem:temu dać oficjalny wyraz na 
komisji budżetowej, podkreślając mo- 
je przychylne ustosunkowanie się do 
znanych niewątpliwie panom projek- 
tów B. B. współpracy z Rządem, za- 
powiedzianych przez prof. Krzyżano- 
wskiego. Propozycje te bowiem nie 
groziły w niczem równowadze budże- 
towej państwa. 

Lecz prawdziwem nieszczęściem 
dla rzesz urzędniczych przedewszyst- 
kiem, byłoby uczynienie z zagadnie- 
nia płac urzędniczych nie sprawy na- 
tury gospodarczej i budżetowej, lecz 
objektu licytacji politycznej. Mnożą 
się oznaki, że takie niebezpieczeństwo 
isnieje. 

Ponieważ wydaje mi się, być mo- 
że niesłusznie, że nastąpią próby roz- 
poczęcia takiej licytacji, czułem się w 
obowiązku, aby. zarówno iako kiero- 
wnik Skarbu, jak i panów kolega, 
powiedzieć otwarcie; co myślę o tego 
rodzaju próbach. 

Podniesienie płac urzędniczych 
drogą tworzenia tikcyjnych docho- 
dów i fikcyjnych oszczędności w bud- 
żecie państwa — stworzyćby mogło 
tylko fikcyjną podwyżkę. Jako 
urzędnicy skarbowi wiedzą panowie 
dobrze, że wpływy podatkowe i mo- 
nopolowe w większej mierze zależą 
od możliwości płatniczych podatni- 
ków, czy konsumentów, niż od prze- 
widywań, napisanych w odnośnych 
rubrykach. Jako urzędnicy skarbowi 
rozumieją panowie również lepiej niż 
ktokolwiek bądź inny, że skreślenie w 
kolumnie budżetu pewnych cyfr, nie 
zawsze jest oszczędnością. Wiedzą 
panowie, że lokal szkolny i urzędowy 
musi być opalany w czasie zimy, bez 
względu na to, czy przewidywano do- 
syć pieniędzy na opał, czy też, nie. 
Podobnie pociąg, aby iść, musi dostać 
swój węgiel i swoje smary. 

Czuję się w obowiązku ostrzee 
panów przed niebezpieczeństwem, ja- 
kiem groziłaby akcja stworzenia fik- 
cyjnych dochodów i fikcyjnych osz- 
czędności. Naprawa położenia urzęd- 
niczego, osiągnięta taką drogą byłaby 
naprawdę fikcyjną. Ale wynikły 
stąd deficyt budżetowy byłby defi- 
cytem realnym. 

Powiedziałem na wstępie, że przy- 
puszczam, iż panowie jaśniej i plas- 
tyczniej, niż ktokolwiek inny rozu- 
mieją znaczenie słów „równowaga bu- 
dżetowa“, 

Wierzę zatem, że równie jasno i 
równie plastycznie wiedza panowie, 
co oznaczają słowa „delicyt budżeto- 
wy' wogóle, co zaś to oznacza dla sta- 
nu urzędniczego w szczególności. De- 
ticyt budżetowy miałby dla stanu u- 
rzędniczego niewątpliwie to znacze- 
nie, że odzyskanie równowagi bud- 
żetowej odbywaćby się musiało znów 
kosztem urzędników. Jeśli jest zro- 
zumienie, że kiedyś naprawa zwich- 
niętej równowagi wymagała ofiary ze 
strony waszej — to niezrozumiałem 
jest, aby odwrotnie — dla przelicyto- 
wania się w stosunku do urzędników 
narażać tę równowagę — by w rezul- 
tacie w nich wreszcie rykoszetem u- 
derzyć. Ponieważ widzę możliwość 
zaistnienia podobnej akcji chciałem 
panom nietylko powiedzieć, że ją bę- 
dę zwalczał i odpierał. Pragnąłem pa- 
nom jednocześnie wytłumaczyć dla- 
czego będę tak postępował. Chciał- 
bym zarazem, aby panowie wyjaśnili 
sobie, że zwalczając fałszywe miraże 
fikcyjnego szczęścia, będą działać nie- 
tylko w interesie państwa, nietylko 
w interesie skarbu, ale przedewszyst- 
kiem i panów własnym dobrze zrozu- 
mianym interesie. 


"ma Sokołowa w 


Wilno, Środa 7 Słycznia 1930 r. 


Wszystkim, którzy złożyli nam wyrazy współczucia z powodu zgonu nieod- 


żałowanego naszego MĘŻA i OJCA 


IZRAELA BUN 


a SBE deyszystkiemi Panu Wojewodzie Wileńskiemu, 


Miasta, 
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Panu Prezydentowi 


Samorządowi m. Wiina oraz wszystkim lnstytucjom i Organizacjom 


Społecznym Składamy z głębi serca płynące podziękowanie. 


P. premier przygotowuje 
expose. 


Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Prezes Rady Ministrów prof. 
Bartel w dniu wczorajszym powró- 
cił ze Lwowa i przygotowywał eks- 
posė, które ma wygłosić w Sejmie 
w dniu 10 b. m. Jednym z głów- 
nych momentów eksposć premjera 
będzie zagadnienie polityki gospo- 

arczej. 


Przed wyjazdem do Genewy. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Wczoraj p. premjer Bartel przy- 
jał w godzinach wieczornych min. 
spraw zagranicznych Zaleskiego i 
odbył z nim dłuższą konferencję. 
Pan min. Zaleski wyjeżdża dziś do 
Genewy na sesję Rady Ligi. 


Zwołanie 


komisji konstytucyjnej. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy, 


Poseł Czapliński, wiceprezes sej- 
mowej komisji konstytucyjnej, otrzy- 
mał z Wilna telegram od przewod- 
niezącego tej komisji posła prof. 
Makowskiego, w którym prof. Ma- 
kowsk: zawiadamia p. Czaplińskiego, 
iż z powodu choroby i niemożności 
przybycia do Warszawy prosi go o 
zwołanie w jak najbliższym czasie ko- 
misji konstytucyjnej. Wobec tego 
poseł Czapliński: wyznaczył posie- 
dzenie tej komisji w nadchodzącą 
sobotę. Na porządku dziennym znaj- 
dują się projekty zmiany konstytu- 
cji złożone przez kluby BBWR oraz 
lewicy. 


Komisja do zbadania zajść 
w Sejmie. 
Tel. od wł, kor. z Warszawy. 


Wczoraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem posła Czetwertyńskie- 
go posiedzenie specjalnej komisji 
powołanej do zbadania zajść w dn. 
31 pażdziernika w Sejmie. Podstawą 
wczorajszych obrad były dwa regu- 
laminy: jeden zgłoszony przez po- 
sła Liebermanna (PPS), drugi przez 
posła Podoskiego (BB). Po długiej 
dyskusji, komisja postanowiła by 
obydwa projekty regulaminów u- 
zgodnili między sobą poseł Lieber- 
mann i Podoski i przedstawili wy- 
niki swej pracy na najbliższem po- 
siedzeniu komisji w nadchodzący 
czwartek. 


Protesty przeciw wyborom. 
Tel. od wł, kor. z Warszawy. 


Poczynając od najbliższego po- 
niedziałku będą się odbywały po- 
siedzenia w sprawie protestów 
przeciwko wyborom do Sejmu i 
Senatu. Między innemi w dniu 13 
stycznia odbywać się będą sprawy 
z powodu protestu przeciwko wy- 
borom w okręgach wyborczych: 
Grodno 10 lutego z powodu prote- 
stu w okręgu Brześć Lit. 17 lutego 
z powodu protestu w okręgu Łuc- 
kim, 24 lutego z powodu protestu 
w okręgach Białystok, Lida i Wilno, 
10 marca z powodu protestów w 
okręgach Nowogródek, Kowel oraz 
z powodu protestów do Senatu w 
okręgu wyborczym województwa 
nowogródzkiego. 


Posiedzenie Senatu. 
WARSZAWA, 7.1. (Pat). Naj- 


bliższe posiedzenie Senatu wyzna- 


czone zostało na 16 stycznia o g. 
|l rano. 
Nieudana manifestacja 


komunistyczna. 
Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Wczoraj w Warszawie około g. 
|-ej komuniści usiłowali zorganizo- 
wać pochód demonstracyjny. Powo- 
dem demonstracji był pobyt Nahu- 
arszawie. De- 
monstranci na widok policji roz- 
pierzchli się. 


RODZIKA. 


Druga Konierencja Faska. 


if Obrady w :pełnym toku. i 


HAGA, 7.1 (Pat). Obrady konfe- 
rencji znajdują się w pełnym toku. 
Komitet rzeczoznawców, któremu 
połecono rozpatrzenie i ostateczne 
uregulowanie kwestji dostaw w na- 
turze kolei żelaznych Rzeszy i do- 
chodów zastawnych skarbu niemiec- 
kiego, pragnie w możliwie najszyb- 
szym czasie przygotować sprawo- 
zdanie z planu Younga, w krórem 
mają być określone wszystkie szcze- 
goły kompleksu spraw wraz z za- 
gadnieniami politycznemi i z przej- 
ściem od planu Dawesa do planu 
Younga. 

Przez cały dzień wczorajszy i 
część dzisiejszego toczyła się dy- 
skusja nad projektem ostatecznej 
umowy, która ma być przyjęta w 
wyniku drugiej konferencji haskiej. 
Poddany pod  dyskusię projekt 
wstępu do umowy ma następujące 
brzmienie: Przedstawiciele Niemiec, 
Belgji, Francji, W. Brytanii, Włoch 
i Japonii zgromadzeni w Genewie 
dnia 16 września 1928 roku, wyra- 
jili życzenie (desir) zupełnego i o- 
statecznego uregulowania problemu 
reparacyj i dia osiągnięcia tego ce- 
u przewidzieli stworzenie komisji 
rzeczoznawców finansowych. W 
tym zamiarze rzeczoznawcy zebrali 
się w Paryżu i złożyli raport swój 


-a ERD 
dnia 7 czerwca }1929 roku. Raport 
ten zasadniczo potwierdzony został 
protokółem haskim z dnia 3] sierp- 
nia 1929 roku. W konsekwencji te- 
go upelnomocnieni przedstawiciele 
rządu niemieckiego, belgijskiego i 
t. d. (tu wymienione są wszystkie 
zainteresowane państwa), zebrani w 
Hadze pod przewodnictwem belgij- 
skiego premjera Henryka Jaspara 
postanowili co następuje... 

Nad powyższym wstępem do 
umowy rozwinęła się dyskusja, w 
której przedstawiciele Francji uznali 
najpierw, że słowo „życzenie“ (de- 
sir) nie jest wystarczające i powin- 
no być zastąpione terminem  „vo- 
lonté“ i że z drugiej strony owo 
„życzenie zupełnego i ostatecznego 
uregu owania* powinno figurować 
nie we wstępie, który dla wielu nie 
posiada wartości zawarowanej umo- 
wą, lecz w pierwszym artykule sa- 
mej umowy. Opinja ta broniona 
przez Brianda i Adatciego, redak- 
torów rezolucji genewskiej z dnia 
16 września 1928 roku i jednomyśl- 
nie podtrzymana przez prztdstawi- 
cieli mocarstw sprzymierzonych u- 
zyskała ostatecznie również apro- 
batę i ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy Curtiusa. 


Kancierz Schober o zobowiązaniach reparacyjnych Austrii. 


WIEDEN. 7.1. (Pat). Dzienniki wie- 
deńskie zamieszczają z Hagi obszer- 
ne rewelacje o rokowaniach austrjac. 
kanclerza Schobera z przedstawicie- 
lami Małej Ententy. 

W wywiadzie, udzielonym „ko- 
respondentom wiedeńskim, oświad- 
czył kanclerz Schober, że zapatruje 
się optymistycznie na wynik tych ro- 
kowań. Pobyt jego w Hadze przy- 
czyni się do wyplenienia fantastycz- 
nych pogłosek o Austrji, ciągle jesz- 
cze pokutujących zagranicą. Austrja 
domaga się uwolnienia od wszelkich 
zobowiązań reparacyjnych i spodzie- 
wa się to uzyskać, Oczekujemy — 
powiedział kanclerz Schober — lik- 


widacji całej przeszłości bez żad- 
nych dalszych zobowiązań z naszej 
strony. Wysunięcie t. zw. długów 
administracyjnych przez Małą En- 


tentę było dla nas niemiłą niespo- 
dzianką. O długach tego rodzaju 
nie było nigdy mowy ani nawet 


ostatnio w Paryżu. Jest zgoła wy- 
kluczone, aby Austrja była w stanie 
przyjąć na siebie zobowiązania, idą- 
ce w setki miljoaów koron w zło- 
cie. Spodziewam się — zakończył 
kanclerz Schober — że tak mocar- 
stwa, jak i państwa Małej Ententy 
okażą zrozumienie naszych dezyde- 
ratów. 


Sprawa odszkodowań wschodnich. 


HAGA, (Pat). Sprawa t. zw. od- 


„szkodowań wschodnich jest dotych- 


czas niewyjaśniona. Ma się wraże- 
nie, że Rumuni, Jugosłowianie i 
Grecy powzięli stanowczy zamiar 
nie pozwolić usunąć się w cień, jak 
podczas pierwszej konferencji. 
Wśród przedstawicieli mniejszych 
państw wierzycielskich panuje nie- 
zadowolenie, iż sprawy ich oddzie- 
lono od ogólnych kwestyj odszko- 
dowań niemieckich i że są one u- 
ważane za rzeczy mniejszej wagi. 
Zwłaszcza pogląd, że wielkie mo- 
carstwa postanowiły przyjąć plan 
Younga bez ich udziału, budzi pew- 
ne zaniepokojenie. Państwa zapra- 
szające — zaznaczają — nietylko za- 
mierzają załatwić swoje sprawy bez 


udziału innych, lecz nawet zastrze- 
gają sobie rodzaj opiexi nad małe- 
mi państwami. 

W kołach politycznych Małej 
Ententy rozlegają się głosy za utwo- 
rzeniem opozycji i prowadzeniem 
obstrukcji na posiedzeniach konfe- 
rencji. Należy — ich zdaniem— poka- 
zać swoją siłę wielkim mocarstwom 
przez wstrzymanie normalnego bie- 
gu konferencji. W kołach frantusko- 
niemieckich natomiast panuje prze- 
konanie. że kwestje t. zw. odszko- 
dowań wschodnich dadzą się osta- 
tecznie uregulować, aczkolwiek jak 
twierdzą, nie obejdzie się bez ora- 
torskiego pojedynku pomiędzy Ti- 
tulescu a Bethlenem. 


Stanowisko Węgier. 


HAGA, 7.1 (Pat). W tutejszych 
kolach politycznych utrzymują, że 
delegacja węgierska będzie dążyła 
za wszelką cenę do odroczenia 
kwestji odszkodowań wschodnich i 
dla ostatecznego jej rozwiązania po- 
stara się o zwołanie nowej kon- 
ferencji prawdopodobnie do Paryża. 
W szczególności strona węgierska 
podkreśla, że nie można zmusić 
kraju, który utracił 72°/o swego te- 
rytorjum do dźwigania ciężarów, na- 
rzuconych pizez traktat w Trianon 
i to w dodatku na korzyść państw 
sąsiadujących, znacznie bogatszych 
i większych. 

Co do konfliktu, istniejącego po- 
między państwami Małej Ententy, a 
Austrją, to jest on raczej natury za- 
sadniczej, niż praktycznej. Przesta- 
wiciele Małej Ententy przyznali, iż 


Austrja nie jest w możności płacić 
należących doń długów. Przedsta- 
wiciele Rumunji np., gotowi są de 
porozumienia się z Austrją, biorąc 
w wielkim stopniu pod. uwagę zły 
stan jej interesów finansowych, żą- 
dają jednak uznania długów przez 
Austrję i poszanowania traktatu, za- 
wartego w St. Germain. W Rumunji 
domagają się, aby rząd wiedeński 
uznał lojalnie swe zobowiązania, a 
cały problem zostanie łatwo uregu- 
lowany. Ponieważ w obecnej chwili 
rokowania pomiędzy przedstawicie- 
lami Austrii, a przedstawicielami 
pańsw sukcesyjnych nie doprowa- 
dziły do rezultatu, komisja repara“ 
cyj wschodnich postanowiła na żą- 
danie stron zainteresowanych prze- 
dłużuć okres oddzielnych rozmów 
pomiędzy malemi państwami. 


Cena 20 groszy. 


WIADOMOŚCI z KOWNA 


WYJAZD ZAUNIUSA DO GENEWY. 
Rząd litewski na sesji Rady Ligi Narodów, 
która sie zbierze 13 b. m. w Genewie, bedzie 
reprezentowany przez p. Zauniusa, ministra 
spraw zagranicznych. 


REZYDENT FRANCUSKI — POSŁEM 
NADZWYCZAJNYM. 


Rezydent francuski w Kownie p. Ristel- 
huber mianowany będzie wkrótce ministrem 
pełnomocnym i posłem nadzwyczajnym. 


ZMIANY W MIN. SPRAW ZAGRAŃ. 


waz" 

Prasa donosi, że generalny konsul litew- 
ski w Londynie Ginejtis został odwołany i 
mianowany na stanowisko dyrektora depar- 
tamentu ekonomicznego ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Pozatem w litewskich poselstwach zagra- 
nicznych nastąpi cały szereg przesunięć per- 
sonainych. Między innemi przeniesiony zo- 
stanie na stanowisko radcy legacyjnego w 
Moskwie sekretarz poselstwa w Londynie 
Raczauskas, jego zaś miejsce obejmie urzęd- 
nik ministerstwa spraw zagranicznych Ka- 
jewskis. 


ZMIANY W PRZEDSTAWICIELSTWIE 
SOWIECKIEM. 


Dotychczasowy poseł sowiecki w Kownie 
Antonow Owsiejenko wobec otrzymanej no- 
minacji na stanowisko posła w Warszawie 
opuszcza Kowno w połowie stvcznia. Obo- 
wiązki posła w Kownie tymczasowo pełnić 
będzie pierwszy sekretarz poselstwa Fechner 
Obecny przedstawiciel handlowy Sowietów 
Galinin został odwołany i powraca do Mos- 
kwy, na jego zaś miejsce w ciągu najbliż- 
szych dni przybyć ma nowy torgpred An- 
garski. 


KONFERENCJA BISKUPÓW. 


W dniu dzisiejszym po przerwie Świąte- 
cznej rozpoczyna się dalszy ciąg konferencji 
biskupów. Jak wiadomo, konferencja przed 
świętami Bożego Narodzenia zwróciła się do 
prezydenta państwa z memorandum, w któ- 
rem wykazywała prześladowania, jakim ze 
strony organów rządowych ulegają szkoły 
katolickie. 

Jak komunikują z kół poinformowanych, 
odpowiedź prezydenta państwa na memo- 
randum biskupów była nieprzychylna. Od- 
powiedź ta na jutrzejszem posiedzeniu bę- 
dzie odczytana i przedyskutowana. 


SKARGA APELACYJNA W SPRAWIE 
OLSZEWSKIEGO 


Prokurator Sądu Okręgomego Biła, zło- 
żył już w Trybunale Najwyższym skargę a- 
pelacyjną w sprawie prałata Olszewskiego. 
Powołując się na materjał oskarżenia pro- 
kurator wskazuje w swej skardze, iż sąd o- 
kręgowy powinien był zastosować do Qiszew- 
skiego art. 453 Kod. Karnego (minimum kary 
32 iat więzienia), tymczasen został zastoso- 
wany artykuł 458, przewidujący odpowie- 
dzialność za zabójstwo w stanie silnego 
wzruszenia psychicznego (afektu). 


+ 
NOWA AFERA „UKININGU SAJUNGI* 


Władze śledcze wytoczyły organizacji „U- 
kininku Sajunga“ nową sprawę. Ukininku 
Sajunga oskarżona jest obecnie o nadużycia 
przy sprowadzeniu jęczmienia z zagranicy. 
Przed 2 laty rząd zezwolił Ukininku 
Sajundze wwieźć do Litwy z zagranicy wię- 
kszą partję jęczmienia bez opłaty cła z wa- 
runkiem, iż jęczmień ten zostanie sprzedany 
jedynie włościanom dla zasiewów. Jak póź- 
niej ustalono „Ukininku Sajunga“ warunków 
nie dotrzymała. 

Jęczmień sprzedawano nietylko włościa- 
nom i nie po cenie stałej, a jak wypadało. 
lntendentura, nie wiedząc iż jęczmień jest 
przeznaczony na sprzedaż włościanom dla za- 
siewów, również nabyła go od Ukiniku Sa- 
jungi. 

W związku z tem nadużyciem zostaje po- 
ciągnięty do odpowiedzialności skład cent- 
rali organizacji. Jednocześnie pociąga się do 
odpowiedzialności szawelski oddział Ukinin- 
ku Sajungi, za wydanie włościanom weksli 
grzecznościowych. Wielu włościan skutkiem 
tego doznało wielkich strat. 


NOWY DYREKTOR TEATRU PAŃSTWOW. 


Wicedyrektor konserwatorjum kowieńskie 
go p. Żadejko otrzymał od ministerstwa oś- 
wiatu propozycję zajęcia stanowiska dyrek- 
tora teatru państwowego. 

P. Żadejko przyjął propozycję minister- 
stwa i w krótkim czasie przystąpi do wyko- 
nywania swych nowych obowiązków. 


NOWE PISMA. * 


Ukażą się wkrótce w Kownie nowe pisma: 
„Tautos Ukis* (Gospodarstwo Narodowe), 
zamiast dotychczasowego „„Lictuvos Ukis' 
oraz „Musu Girios' (Nasze Lasy). Pierwsze 
pismo będzie miesięcznikiem, poświęconym 
sprawom kraju. Redaktorem pisma zostanie 
dr. Purycki. Współpracownikami jego będą 
najwybitniejsi ekonomiści litewscy. 

„Musu Girios“ będzie dwumiesięcznikiem 
poświęconym sprawie lasów krajowych. 


791. A TANDANS TR KIRA RRE 


Odroczenie sensacyjnego 
procesu. 

Tel. od wł. kor. z Warszawy 

Sensacyjnie zapowiadający się 
proces red. Fiłosofowa - przeciwko 
red. Bubience, wytoczony przed pa- 
ru dniami, wyznaczony na wczoraj, 
został z powodu niestawiennictwa 
większości świadków odroczony. 


Konfiskata „Lenina“ 


Ossendowskiego w Rzymie. 
RZYM, 71. (Pat). Z rozporządze- 


nia władz policyjnych został skon- 
fiskowany w  księgarnich stołecz- 
nych nakład dzieła pisarza polskie- 
go Ferdynanda A. Ossendowskiego 


p. t. „Lenin* w tłumaczeniu włos- 
kiem Leonarda Kociemskiego. Za- 
stanawia fakt, że konfiskata tego 


dzieła nastąpiła po czterech miesią- 
cach od ukazania się pierwszego wy- 
dania, rozpowszechnionego w #ilosci 
30 tys. egzemplarzy i po 15 dniach 
od ukazania się drugiej edycji w 
ilości 15 tys. egz. 


kauaRW E R 


Listy z Warszawy. 


Święta dawniej, a dziś. — Kosmopolityzowanie Warszawy. — Wobec 
wyścigu pracy. — Postęp zmysłu oszczędzania. 


Minęły święta. Minęły dość niepo- 
strzeżenie. 

Warszawa dzisiejsza nie umie już 
tak świętować, jak ongi, przed dwu- 
dziestu, trzydziestu laty. Ani tej ra- 
dości, ani nastroju, ani nawet kłopo- 
tów nie widać . Wiele zwyczajów tra- 
dycyjnych utraciło dawną żywotność, 
a cała sprawa załatwiana bywa, aby 
zbyć, jakby na prawdziwe, świąteczne 
rozhulanie się czasu żałowano. 

Dawniej, pomnę, gdy człek w 
dzień wigilijny odprzągł się od warsz- 
tatu, lady sklepowej, czy biurka, to 
aż do Trzech Króli nie w smak mu 
szła robota. Całe dwa tygodnie zała- 
twiano tylko byle jak co najpilniejsze 
czynności, odkładając najważniejsze 
na „po świętach“. Na całym okresie 
świątecznym mocno wyciskały piętno 
stare, wiejskie tradycje. Możnaby 
rzec, iż w tym czasie mieszczuch przy 
pominał sobie dwór, dworek, czy cha- 
tę, która była kolebką jego domo- 
wych zwyczajów i kultury narodowej. 
Było i bratanie się ze służbą przy o- 
płatku. i siano pachnące pod obru- 
sem, i wolne miejsce dla nieznanego 
wędrowca, i kolędy chórem domowni- 
ków śpiewane, i nocne wyprawy na 
Pasterkę... A przedłem!... Już na ty- 
dzień przed Świętami kotłowało się 
w całym domu. W śpiżarniach mno- 
żyły się zapasy, jakby oczekiwano o- 
blężenia miasta. Te strucle, kołacze, 
ryby, grzyby, śliwki, mak, szatkowa- 
nie kapusty!... Góry, stosy! „Bo prze- 
cie we święta nic nie dostanie”. 

Były to przedewszystkiem uroczy- 
stości rodzinne, patriarchalne? Nawet 
Sylwestra prawy warszawianin prze- 
ważnie obchodził w domu, w gronie 
najbliższych. Dopiero na Nowy Rok 
głowa rodziny wkładała cylinder (ko- 
niecznie świeżo odprasowany), tużu- 
rek, i jazda z wizytami, pozostawia- 
jąc piękniejszą połowę „u siebie“ dla 
przyjmowania życzeń i częstowania 
winem gości. 

Dziś, z całej tej parady, łedwo to 
i owoepozostało. 

Jeszcze kilka lat temu miałeś w 
dziennikach dłuższe szpalty ofiar „za- 
miast wizyt noworocznych“? Lu- 
dziom odechciało się składać je oso- 
biście, ale uważali, że to lenistwo wy- 
pada czemś okupić. Teraz już i to na- 
wet coraz bardziej idzie w zapomnie- 
nie. Zatraca się uroczysty nastrój 
wieczerzy wigilijnej, Sylwester prze- 
niósł się do lokalów publicznych, a 
Nowy Rok służy przeważnie do tego, 
aby odespać „katzenjarmmer”. 

Nie więc dziwnego, że coraz mniej 
słyszy się o kupieckich żniwach Świą- 
tecznych. Nikt zapasów nie robi — 
nie warto. Jeszcze stosunkowo naj- 
większy ruch widzi się w sklepach z 
zabawkami i w księgarniach, których 
witryny zawalone są pstremi okładka- 
mi wydawnictw gwiazdkowych. Ale 
w tym roku nawet restauracje i ka- 


wiarnie, gdzie doniedawna zamawiać 
trzeba było stoliki na syłwestrowy 
wieczór — przepełnieniem nie grze- 
szyły. Jeżeli gdzie się bawiono, to ra- 
czej w teatrach, teatrzykach. Zwłasz- 
cza te ostatnie cieszyły się powodze- 
niem u stałych swych bywalców, dła 
których po przedstawieniu urządzone 
były przyjęcia. Zabawy te coraz bar- 
dziej wchodzą w zwyczaj, co stanowi 
jeden z jaskrawych dowodów odbie- 
gania Warszawy od jej dawnych tra- 
dycyj. Nigdzie bowiem tak, jak w o- 
wych teatrzykach, nie uwidacznia się 
narastający kosmopolityzm stolicy. 

Tak, Warszawa kosmopolityzuje 
się coraz mocniej. Przynajmniej, nam 
starszym tak się wydaje. 

Źle to czy dobrze? — któż zgad- 
nie!... Sentyment protestuje przeciw 
temu. Trudno jednak nie dostrzec i 
dodatnich stron zjawiska. Faktem jest 
bowiem, że dawne, staropolskie świę- 
towanie-świętowanie tygodniami ca- 
łemi, bardzo miłe i niezbyt szkodliwe 
w życiu dworu wiejskiego, zgoła nie 
licuje ze stosunkami obecnemi. Wy- 
ścig pracy, jaki rozgrywa się dziś 
między narodami, na takie zbytki już 
nie pozwala. I zagranicą, w krajach 
bogatych, dawno zapomniano o tem 
rozłeniwieniu, jakie na dłuższy czas 
wywołują nie dni, ale tygodnie Świą- 
teczne. 

Paryż np. świętuje hucznie, uro- 
czyście, lecz oszczędnie. Dzień Boże- 
go Narozdenia i — stop! Już naza- 
jutrz robota wre. Nawet Nowy Rok 
jej nie przerywa. Pod tym względem 
pobożni Włosi nie ustępują Francu- 
zom. W Genui widziałem na drugi 
dzień Wielkiejnocy pootwierane biu- 
ra i sklepy. 

Samorzutnie — bo bez żadnej a- 
gitacji — Warszawa zdaje się w te sa- 
me wkraczać ślady. 

Dawniej warszawianin wstydził 
się oszczędności. Udawać rozrzutnego 
panka należało do tonu. Dziwił, a po- 
niekąd i gorszył nas poznańczyk, któ- 
ry w restauracji uważnie sprawdzał 
rachunek, niekiedy nawet pytał o ce- 
nę potrawy przed jej zamówieniem. 
Nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego, 
że to jest właśnie europejczyk, 
człowiek, któremu nie imponuje „sze- 
roka natura“ głupiego hulaki, tłukące- 
go lustra tylko poto, by pokazać, jak 
mu nie zależy na wyrzucaniu pienię- 
dzy. f 

Zanikanie wielu tradycyj świąte- 
cznych, jakkolwiek pozbawia życie 
pewnego uroku, jest jednak następst- 
wem właśnie wzrastającego zmysłu 


do warunków nowoczesnych i — że 
tak powiem — „uzachodniania się“ 
Warszawy. 


Można żałować dawnych, dobrych 
czasów, czasów mniej intensywnej 
walki o byt. Ale lamentować z tego po- 
wodu byłoby daremnem mazgajstwem 
Benedykt Hertz. 


W sprawie majątku Barłomino. 
List do redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Dnia 21 grudnia 1929 roku wystosowa- 
łem do „Gazety Warszawskiej wyjaśnienia, 
dotyczące notatki w N-rze 340/B, z dnia 23 
listopada 1929 r. wyżej wymienionego pisma 
w związku ze sprostowaniem Najwyższej I- 
zby Kontroli za rok 1828—29 odnośnie do 
rzekomego jaskrawego faworyzowania na- 
bywcy majątku Barłomino, pochodzącego z 
likwidacji. 

Wobec tego, że do dnia dzisiejszego, po* 
mimo kilkakrotnych obietnic, „Gazeta War- 
szawska* nie uznała za stosowne zapoznać 
swych czytelników ze stanem faktycznym 
sprawy i wyjaśnić im zaszłe nieporozumie- 
nia, uprzejmie proszę Pana Redaktora o za- 
mieszczenie w „Kurjerze Wileńskim“ pisma, 
załączonego przy niniejszem w odpisie, które 
wystosowałem do „Gazety Warszawskiej“. 

Zechce Pan Redaktor przyjąć wyrazy wy- 
sokiego poważania. 

Witold Staniewiez, « 


minister. 
Warszawa, d. 3. I. 1930. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę Szanownego Pa- 
na Redaktora o umieszczenie poniż- 
szego wyjaśnienia w Gazecie War- 
szawskiej. 

„Gazeta Warszawska”, w N-rze 
340/B., z dnia 23 listopada 1929 roku 
powołując się na sprawozdania Naj- 
wyższej Izby Kontroli za rok 1928—29 
podniosła jaskrawe faworyzowanie 
prywatnego nabywcy, przy nabyciu z 
likwidacji majątku Barłomino 
nadmieniając, że Ministerstwo Reform 
Rolnych nie odpowiedziało jeszcze na 
żądanie wyjaśnień Najwyższej Izby 
Kontroli z dnia 21 grudnia 1928 r. 

Na podstawie aktów Ministerstwa 
Reform Rolnych stwierdzam, że Mini- 
sterstwo Reform Rolnych pismem z 
dnia 12 czerwca 1929 r. L. 764/F. od- 
powiedziało Najwyższej Izbie Kontro- 
li, na co dodatkowo pismem z dnia 12 
grudnia 1929 r. L. 3211/JOg. zwróciło 
uwagę Najwyższej Izbie Kontroli. 

Z powyższych pism wynika, że 
majątek Bałtromino został przyjęty na 
własność Skarbu Państwa na mocy 
art. 2p. 2 ustawy z dnia 15 lipca 1920 
roku, o likwidacji majątków prywat- 
nych. stosownie do uchwały komite- 
ty likwidacyjnego w Poznaniu z dnia 
2 października 1926 r. Majątek Barło- 
mino nabył na własność Zygmunt 
Hempel, na podstawie kontraktu ku- 
pna-sprzedaży z dnia 29 października 
1926 roku L. rej. 248,26, zatwierdzo- 
nego przez prezesa Głównego Urzędu 
Likwidacyjnego i Ministra Skarbu o- 
raz dodatkowej umowy z dnia 26 
kwietnia 1928 r. zatwierdzonej przez 
Ministra Skarbu. 


Do czasu objęcia przezemnie teki 
Ministra Reform Rolnych. tryb postę- 
powania z majątkami likwidacyjne- 
mi polegał na tem, że Urząd Łikwida- 
cyjny. względnie Minister Skarbu, za- 
twierdzał odpowiednich kandydatów 
na nabywców na wniosek Komitetu 
Likwidacyjnego w Poznaniu, gdzie Mi 
nisterstwo Reform Rolnych ma jedne- 
go przedstawiciela. Cała uprzednia po 
lityka polegała bowiem na tem, by li- 
kwidowane majątki niemieckie prze- 
chodziły w ręce prywatnych wierzy- 
cieli, którym nawet ustawa z dnia 15 
września 51922 r. zagwarantowała 
przez 18 łat wyjęcie z pod działania 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej. 

Uważając powyższy tryb za niez- 
godny z interesem Państwa i powie- 
rzonego mi resortu niezwłocznie po 
objęciu urzędowania usiłowałem go 
zmienić w tym kierunku, by majątki 
likwidowane przechodziły na Skarb 
Państwa, lub były nabywane przez 
Państwowy Bank Rolny. Do tego jed- 
nak potrzebne były odpowiednie su. 
my w budżecie Ministerstwa Reform 
Rolnych oraz należyta sprawność Pań 
stwowego Banku Rolnego. Tymczasem 
stan tego ostatniego w chwili objęcia 
przezemnie urzędowania był fatalny. 
Rada Banku była rozwiązana i wyzna- 
czona Rada Urzędnicza. Dyrekcja nie- 
czynna na skutek zarzutów posta- 
wionych przez Najwyższą Izbę kont- 
roli, a dotyczących akcji nabywania 
przez Bank nieruchomości ziemskich 
na parcelację. 

Gdy w ciągu roku 1926 udało mi 
się przeprowadzić sanację Banku i 
zapewnić mu odpowiednie środki fi- 
nansowe, niezwłocznie przystąpiłem 
do wznowienia akcji agrarnej Banku. 

V tym czasie znalazła się na porzą- 
dku dziennym sprawa likwidacji dóbr 
Krotoszyńskich. Dobra te starały się 
nabyć różne spółki w tym celu założo- 
ne, oferując nawet Skarbowi Państwa 
oddanie gruntów ornych wzamian za 
możność wycięcia i sprzedania lasu. 
Na skutek moich usilnych starań, Ra- 
da Ministrów uchwaliła upoważnić 
Ministra Skarbu do zlikwidowania 
majątków Krotoszyńskich na rzecz 
Skarbu Państwa. Państwowy zaś 
Bank Rolny przyjął ziemie orne w ko- 
mis do parcelacji, a lasy przeszły pod 
administrację Ministerstwa Rolnict- 
wa. Chcąc na przyszłość uniemożli- 
wić przechodzenie likwidowanych ma 
jątków na prywatnych właścicieli, 


spowodowałem uchwałę Rady Mini- 
strów z dnia ł8 II. 1927 r., która u- 
staliła zasady mabywania nierucho- 
mości ziemskich, pochodzących z li- 
kwidacji, i od tego czasu zarówno 
Państwowy Bank Rolny, jak i Skarb 
Państwa miał w”*"zną możność na- 
bywania z likwidacji majątków i prze- 
znaczenie ich na cele reformy rolnej, 
z czego ten zawsze korzystał. 

Przechodząc do dalszych wyjaś- 
nień w sprawie nabycia przez Hem- 
pla majątku „Barłomino* stwierdzam, 
iż zgodnie z dodatkową umową, za- 
twierdzoną przez Ministra Skarbu, o- 
bowiązany był nabywca rozparcelo- 
wać 300 ha. Skoro właściciel dopełnił 
wszystkich warunków żądanych przez 
Ministerstwo Skarbu, a gwarantują- 
cych w zupełności zabezpieczenie pre- 
tensyj Skarbu, wówczas Ministerstwo 
Reform Rolnych zgodziło się na wyda 
nie zezwolenia parcelacyjnego mająt- 
ku Barłomino, co też uskutecznił o- 
kręgowy Urząd Ziemski w Grudzią- 
dzu pismem z dnia 10 maja 1928 roku 
L. 4131/R. 

Według posiadanych informacyj 
dotychczas sprzedano załedwie 2 ha 
i to na podstawie przedwstępnej umo- 
wy z października r. b. Projekt tej 
sprzedaży w myśł obowiązującej usta- 
wy o wykonaniu reformy rołnej nie 
został jeszcze przedłożony ani zał- 
wierdzony przez Okręgowy Urząd 
Ziemski w Grudziądzu, gdyż zatwier- 
dzenie takie następuje dopiero po 
przedłożeniu projektu obejmującego 
większy obszar parcelacyjny. Jednak 
już w tym stanie rzeczy muszę zazna- 
czyć, że sprawę cen przy parcelacji 
reguluje ustawa o wykonaniu refor- 
my rolnej, która postanawia, że ceny 
te nie mogą być spekułacyjnie wygó- 
rowane natomiast nie uzależnia ich 
w żadnym wypadku od ceny nabycia 
majątku bez względu na to, od kogo 
i przez kogo zostanie majątek nabyty. 
Wobec tego niema ustawowych pod- 
staw do obniżania ceny ziemi. Dzia- 
łalność w tym kierunku Ministerstwa 
Reform Rolnych mogłaby być zaskar- 
żoną do Najwyższego Trybunału Ad- 
ministracyjnego i przez ten ostatni u- 
chyloną. 

Co się tyczy możności zasiosowa- 
nia przez Skarb Państwa, przewidzia- 
nego w umowie z nabywcą prawa od- 
kupu, to według ścisłego brzmienia 
punktu 8 tejże umowy, odkup mogł- 
by być zastosowany tylko w tym wy- 
padku, gdyby nieruchomość była 
sprzedaną bez wymaganego przez tę 
umowę zezwolenia Ministrów Reform 
Rolnych i Skarbu, co w danym wypa- 
dku jeszcze nie zaszło. 

Wreszcie nadimieniam, że odpis 
powyższego pisma został przezemnie 
przesłany Panu Prezesowi Najwyższej 
Izby Kontroli do wiadomości. 

Zechce Pan Redaktor przyjąć wy- 
razy należnego poważania, — 

Witold Staniewiez  * 
minister» 

Warszawa, d. 21 grudnia 1929 r. 
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W związku z listem p. A. Millera zamie- 
szczonym w N-rze 3-1643 „Kurjera Wileń- 
skiego“ bez porozumienia z kierowniczką 
działu literackiego naszego pisma p. Heleną 
Romer winniśmy zaznaczyć, po zasięgnięciu 
wiadomości u źródła, że interpretacja arty- 
kułu p. H. Romer o nagrodzie literackiej m. 
Wilna zawarta we wzmiankowanym liście 
jest całkiem mylna. P. Miller widocznie nie- 
uważnie przeczytał artykuł p. H. Romer, 
gdyż jest w nim najwyraźniej mowa o spo- 
czywających w rękopisach utworach i o ko- 
nieczności rozszerzeniu zakresu dzieł do na- 
grody. 


room de rea 


Budżet Prezydjum Rady 
Ministrów. 

W sobotę w Komisj: Budżetewej 
ukończono dyskusję nad prelimina- 
rzem budżetu Prezydjum Rady Mı- 
nistrów. 

Przed głosowaniem nad fundu- 
szem dyspozycyjnym p. Rataj w 
imieniu stronnictw centrum i lewicy 
oświadczył, że wstrzymają się one 
od głosowania, aby dać wyraz swe- 
mu objektywnemu stosunkowi do 
nowego rządu i nowego premjera. 
W głosowaniu odrzucono wniosek 
p. Chruckiego (Ukr.) o skreślenie 
całego funduszu dyspozycyjnego w 
wysokości 200.000 zł, a następnie 
odrzucono 3-ma głosami wniosek 
referenta o zmniejszenie funduszu o 
50 000. Odrzucono dalej propozycje 
referenta skreślenia pewnych sum 
na komisję usprawienia administracji 
i nasekretarjat Komitetu Ekonomicz: 
nego. 

Poprawka p. Kozłowskiego o 
stworzenie nowego działu i paragra- 
fu „Fundusz kultury narodowej* w 
wysokości 2.000000, będzie głoso- 


wana przy trzeciem czytaniu. 


Śledztwo w sprawie 
obywatelstwa Tuki. 
PRAGA, 7.L (Pat). W Bratysła- 


wie władze rozpoczęły śledztwo w 
sprawie obywatelstwa Tuki. We- 
dług głosów prasy, zachodzi wąt- 
pliwość, czy Tuka ma prawo do o- 
bywatelstwa czechosłowackiego. czy 
też pozostał on od czasów przed- 
wojennych obywatelem węgierskim. 
Gdyby stwierdzono węgierską przy- 
należnosć państwową Tuki, wów- 
czas mogłaby być wzięta pod uwa- 
gę możliwość wymienienia go za 
jakiegoś obywatela czechosłowac- 
kiego, skazanego na Węgrzech. 
Wspomina się przytem kolejarza 
Pechi, skazanego w związku z afe- 
rą szpiegowską w Hidas-Nemeti na 
5 lat więzienia. 
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uczka i Rodzina. 
Pr apna AJ! 


Popierając pracę polskiego robotnika 
rozwijasz przemysł krajowy. 


MODA! :: 


KALOSZE! 
Ceny fabryczna — niskie. 


POLSKA WYTWÓRNIA 0604 Wacław NOWICEKĘ tlou weka 
Obuwia spacerowa, sportowe, balowe i t. d, 
Wskwintna Konfekeja i Galsuterja 


Rupująć w wytwórni masz gwarancję 
120 proc. taniej. 


GWARANCJA! E 
ŚNIEGOWCE! ā Ș 


Porozumienie w sprawie odszkodowań bułgarskich. 
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Ceny fabryezno — niskie 5 
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gulowanic sporu nastąpi istotnie, 


HAGA, (Pat) Jak utrzymują w 
kołach miarodajnych w ostatniej 
chwili nastąpiło porozumienie w 
sprawie odszkodowan bułgarskich 
w tym kierunku, że Bułgarja. po 
uplywie obowiązującego jeszcze o- 
becnie moratorjum, zgodzi się na 
ratę roczną w wysokości || miljo- 
nów zł. fr., które prawie w całości 
przypadną Grecji. O ile takie ure- 


pozostanie jeszcze do rozwiązania 
kwestja odszkodowań węgierskich, 
która, jak>’ wiadomo, łączy się ze 
sprawą cptantów i jak dotychczas 
niema jeszcze widoków pomyślae- 
go jej załatwienia Oczekiwane są 
bardzo namiętne debaty w komisji 
nad tą sprawą. 


Tardieu przeciwko moratorium. 


HAGA. 7.1 (Pat). Komisja od- 
szkodowań niemieckich badała sy- 
tuację, jakaby wynikła w razie 
ewentualnego ogłoszenia moratorjum 
dla niemieckich spłat reperacyjnych. 
Wszyscy wierzyciele Niemiec jedno- 
myślnie podtrzymali pogląd, że z 
niem wznowienia przez Rzeszę 
normalaych spłał winna ona rozpo- 
cząć spłatę zaległych rat z okresu 
moratorjum zapomocą specjalnych 


wplat miesięcznych. Delegaci nie- 
mieccy zaproponowali podporząd- 
kowanie spłaty zaległości, przyjętej 
przez międzynarodowy bank wypłat 
i przez zainteresowane rządy, zale- 
ceniom specjalnego komitetu dorad- 
czego. W odpowiedzi na to Tardieu 
formalnie odmówił przyznania Niem- 
com nowych korzyści, absolutnie 
sprzecznych z planem Younga. 


Wizyta kancierza Schobera. 


HAGA, 7.1 (Pat). Kanclerz au- 
strjacki Schober złożył dziś wizytę 


przewodniczącemu delegacji 


ze pol- 
skiej dr. Mrozowskiemu. 


Delegacja niemiecka żąda przyjazdu Schachta i Kaasa. 


BERLIN, 7.1 (Pat). Z Hagi dono- 
szą, że delegacja niemiecka zwró- 
ciła się z pilnem żądaniem do obu 
przedstawicieli Niemiec na konfe- 
rencji paryskiej prezesa Banku Rze- 
szy dr. Schachta i radcy Kaasa, aby 
o ile możności niezwłocznie przy- 
jechali do Hagi. Radca Kaas wy- 


jeżdża dziś, natomiast dr. Schacht 
zakomunikował, iż nie może obec- 
nie wyjechać, godząc się na wy- 
jazd dnia 12 b. m. celem wzięcia 
udziału w posiedzeniu komisji orga- 
nizacyjnej Banku  Międzynarodo- 
wego. 


` Schatht wyjeżdża do Hagi. 


HAGA. 7.1. Fat). Depesza o ma- 
jącem nastąpić w dniach najbliż- 
szych wyjeździe do Hagi dr. Schach- 
ta stała się przedmiotem ożywio- 
nych rozmów w tutejszych kołach 
politycznych. 

; Jak wiadomo, słynny memoriał, 
opublikowany przez prezydenta Ban- 
ku Rzeszy, zwracał się nietylko 
przeciwko polityce finansowej byłe- 
go ministra skarbu Hilferdinga, lecz 
i przeciwko zrealizowaniu warunków 
planu Younga, które według Schach- 
ta wzkazują tendencję do narzuce- 
nia planu reparacyjnego. ustalonego 
przez rzeczoznawców w Paryżu i 
wśród nich samego Schachta, jako 
rzeczoznawcy niemieckiego. Prezy- 
dent Banku Rzeszy występuje mię‘ 
dzy innemi przeciwko projektowi 
umowy polsko-niemieckiej, ponieważ, 
według niego, również i ona stawia 
Niemcy wobec konieczności zrezy- 
gnowania z wysokich sum. 


Echa przemówienia min. 


PARYŻ, 7.1 (Pat). Deklaracja, 
udzielona prasie przez ministra Za- 
leskiego, znalazła szeroki odgłos w 
dziennikach francuskich. „Ere Nou- 
velle* drukuje wywiad w całości, 


Dalej ataki dr. Schachta skiero- 
wane są przeciwko zamiarowi rzą: 
du niemieckiego wyrzeczenia się 
400 milionów nadwyżki, powstałej 
ze spłat według planu Dawesa, prze- 
widzianych do końca sierpnia 1929 
roku w związku z rozpoczęciem 
okresu płatniczego według planu 
Younga. 

Pozatentn dr. Schacht występuje 
przeciwko wyrzeczeniu się 300 mil- 
jonów, pochodzących z likwidacji 
majątków niemieckich zagranicą, na- 
stępnie przeciwko niemiecko-belgij- 
skiej umowie, przewidującej równo- 
czesne spłaty na rzecz Belgji fw 
ciągu 37 lat, jako odszkodowania za 
marki okupacyjne. Oto cały szereg 
klauzul, przeciwko którym zgodnie 
z opublikowanym memorjałem pre- 
zydent 'Banku Rzeszy energicznie 
protestuje. 


Zaleskiego. 


ustępy z deklaracji ministra. po- 
święcając szczególnie wiele miejsca 
ustępom, odnoszącym się do akcji 
w kierunku normalizacji stosunków 
między Rzeszą Niemiecką, Francją 


a inne dzienniki podają obszerne i Polską. 


Dymisja Cziczerina. 


BERLIN, (Pat.) Według informa- 
cyj dzienników niemieckich, Czicze- 
rin niezwłocznie po przybyciu do 
Moskwy złożyć ma na ręce rady 
komisarzy ludowych i Politbiura dy- 
misję ze stanowiska komisarza dla 
Spraw Zagranicznych, a równoczes- 
nie wnieść prośbę o zwolnienie go 


z obowiązków członka komitetu 
centralnego komunistycznej partji. 
Jako następcę na stanowisko 
komisarza Spraw Zagranicznych wy- 
mieniają Rykowa, który po objęciu 
tego stanowiska zatrzymać ma rów- 
nocześnie urząd przewodniczącego 
rady komisarzy ludowych. 


Cziczerin ambasadorem w Paryżu? 


PARYŻ, 7.1 (Pat). „Le Journal" 


donosi, że Cziczerin ma objąć po 


Dowgalewskim stanowisko ambasa- 
dora Sowietów w Paryżu. 


R abe 1% 


Powstanie 


WIEDEŃ, 7.1. (Pat). Dzienniki donoszą 
z Błałogrodu, że wedle doniesień tamtejszych 
dzienników miało wybuchnąć w Albanji 
wrzenie przeciwko modernistycznym dąże- 
niom Aehmeda-Zogu. Sytuacja ma być tak 


w Albanii. 


poważna, że Achmed-Zogu mie wyjechał na 
uroczystości weselne do Rzymu. 

Wedle ostatnich wiadomości, powstańcy 
mieli osaczyć króla w jego pałacu. Włado- 
mość ta dotychezas nie została potwierdzona 


Zajście między komunistami a policją. 


BERLIN. 7.1. (Pat). Podczas pogrzebu 2-ch 
komunistów doszło dziś w rozmaitych pun- 
ktach Berlina do poważnych starć z policją, 


, 
w czasie klórych przyszła do wymiany strza- 
łów między komunistami i policją. Areszto- 
wano kilkudziesięciu komunistów. 


Pożar zbiornika z ropą. 


ZAKOPANE, (Pat). W nocy z dnia 5 na 6 
b. im. około godz. 3-ej nad ranem zostało Za- 
kopane zelektryzowane silną detonacją, A po- 
term łuną, rozszerzającą Się nad elektrownią. 
Pogotowie straży pożarnej, przybyłe w dwie 
minuty po alarmie, zastało w ogniu zbiornik 


z ropą, służący do popędzania motoru. Ener- 
giczna akcja doprowadziła na Szczęście do 
Szybkiego stłumienia ognia i uratowania 2-ch 
zbiorników oraz hali maszyn. Pożar spowo- 
dowany został prawdopodobnie nieostroż- 
nem obchodzeniem się z ogniem. 


Katastrofa samolotowa. 


LUBLIN, 7.1. (Pat). Wydarzyła się tu ka- 
tastrofa samolotu, pilotowanego przez gene- 
ralnego dyrektora General Motors w Polsce 
inż, Pawłowskiego, który w towarzystwie 
mechanika odłeciał wczoraj z Warszawy do 
Lublina na własnej awionetce. 


W Lublinie podczas startu powrotnego 
awionetka przewróciła się i obaj iotnicy wy- 
padli ź aparatu. Dyrektor Pawłowski odniósł 
rany, mechanik zaś zmarł wskutek pęknię- 
cia podstawy czaszki. 


Nr. 5 (1647) 


Oszczerca niemiecki 
uniewinniony. 
OPOLE. 7.1. (Pat). Dziś rozpo- 


czął się tu przed sądem ławniczym 
proces organizacji polskiej przeciw- 
ko redaktorowi „Oberschlesische Ta- 
gesceitung" Knake, który w związ- 
ku z urządzeniem w Opolu polskie- 
go przedstawienia opery „Halka“ 
w kwietniu r. ub. wysunął zarzut, że 
Połacy wykorzystali dzień pierwsze- 
go polskiego przedstawienia w Opo- 
lu dla celów szpiegowskich. Sś$dowi 
przewodniczył dr. Gospos, będący 
jednocześnie dyrektorem  niemierc- 
kiego urzędu mniejszoś ciowego. P o- 
kurator dr. Wolff wniósł o ukaranie 
Knakego grzywną w sumie 150 mk. 
podkreślając, że żąda tak niskiego 
wymiaru z tego powodu, iż oskarżo- 
ny działał z pobudek patrjotycznych. 
Sąd wydał wyrok uniewinniający, za- 
znaczając w motywach, że oskarżo. 
ny nie miał na myśli Polaków, za- 
mieszkałych w Niemczech. 


Niema ani sztuki, ani literą- 


tury, jest tylko komunizm: 
RYGA. (Ate). :Wychodząca w 


Moskwie „Literaturnaja Gazeta“ pu- 
blikuje deklarację pisarzy sowiec- 
kich. W imieniu wszystkich pisarzy 
sow, dekleracia oświadcza, że odtąd 
niema już Wszechrosyjskiego związku 
pisarzy, jest natomiast Wszechro- 
syjski związek sowieckich pisarzy. 

szyscy pisarze powinni pamiętać, 


że są oni przedewszystkiem pisa- 
rzami sowieckimi. W swej działal- 
ności literackiej pisarze 


i d} sowieccy 
powinni na pierwszym planie u- 
względniać interesy rządów sowiec- 
kich w Rosji oraz interesy wszech- 
światowej rewolucji komunistycznej. 
Czas już zarzucić — oświadcza de- 
klaracja — teorię, która głosi, że 
pisarz ma iść drogą t. zw. czystego 
artyzmu. Pisarz sowiecki powinien 
być przedewszytskiem komunistą. 


Rzym pod znakiem zaślubin 


ks. Humberta. 


RZYM, 7.1. (Pat). Cała Italja, 


* szczególnie zaś Rzym, są pod zna- 


kiem zaślubin księcia Humberta z 
księżniczką belgijską Marją Józefi- 
ną. Wszystkie sfery w społeczeń- 
stwie biorą żywy udział w uroczy- 
stościach, urządzanych z niezwy- 
kłym przepychem. Sam akt zaślu- 
bin odbędzie się jutro rano w ka- 
plicy Paulińskiej. ; 
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Wymowa wysączonych 
butelek. 


Są w pewnem mieście baraki dla bezdora- 
nych. Nędza to ostateczna. Gehenna. I może 


właśnie dlatego mężczyźni, mieszkańcy tyci ` 


baraków, w liczbie coś około 2-ch tysięcy, 
w większości — bezrobotni, obarczeni rodzi- 
nami, — piją... Co tydzień, w poniedziałek, 
— zjawia się w barakach „poczciwy Abra- 
mek“ i skupuje... puste butelki po wódce. A 

A wiecie też ile? Cztery tysiące! 
Wypada to na każdego mężczyznę z baraków 
po 2 butelki wódki tygodniowo, a kosztuje 
6 złotych, czyli miesięcznie 24 złote. 

Zajrzyjmy do tabelki kapitalizacyjnej. 
Oduładanie co miesiąc po 24 złote do P. K. 
O. na składany procent, duje po 20 łatach 
zgórą 7 tysiący złotych! 

Jest to zjawisko zdawna zaobserwowana. 
że nędza sprzyja szerzeniu się rozpaczłiwe- 
go alkoholizmu... Dać tym ludziom praev, 
ludzkie mieszkanie i warunki bytu — i al- 
koholizm ustanie, ustąpi miejsca miłemu ob- 
cowaniu z rodziną, godziwej rozrywce, u- 
miarkowaniu, pewnej przezorności, trosce, 
aby taki stan rzeczy utrzymać, zdrowej mx 
śli o zabezpieczeniu sobie i rodzinie przysz- 
łości, ba, może marzeniom o własnym dom- 
ku z ogródkiem... 

Godni są współczucia mieszkańcy bara- 
ków dla bezdomnych, tem biedniejsi, że ojco- 
wie tych rodzin poddali się rozpaczy i szuka- 
ją złudnej pociechy w kieliszku... 

A przecież coś musiało być złego i nieo- 
patrznego w życiu i postępowaniu tych ludzi. 
skoro znaleźli się wraz z rodzinami poza na- 
wiasem normalnego bytowania... 

Bo jednak ludzie procowici, trzeźwi, u- 
miarkowani, zapobiegliwi, oszczędni, odkła- 
dający część zarobków do P. K. O. napewno 
nie upadną na dno nędzy, nie skażą swoich 
rodzin na okrutną mękę bezdomności, zim- 
na i głodu... 

Napewno, ani jeden z tych przepijających 
24 złote miesięcznie nie posiada ksiąźeczki 
oszczędności P. K. O. — i oio mamy rezulta- 
ty — bezdomna nędza. 


ARERIA COROSO T TEDY TECT ERESSE O 
Gietda warszewsnu 2 da 7,1. br. 
' WALUTY i DEWIZY: 


Dolary JEARIZ .. 8,87//+—8,89'/,—8,85'/4 
HolangjeS= ..... 364,19—359,09—358,*9 
lm dyn o. + o WE 43 9,—43,50)—43, 25 


Nowy York czeki 4,585—3,005—38 565 
Nowy Yurk wyp}. telegr. 6,905—85,925—8,835 


OW ..R 138,32--238.32—237,72 
SAWA m > - GAONB 40,02—45,11 —34,63 
Praga , AAAA: + 26,3 —26,40'/,— 20,27 "jo 
Wioli. e «« . . 45159—-46/71 SAP 
Wledsń - . . .  125,50—1,5,61—124,69 
Bodine . . - SEM F .„. ». o ieS 
GHENSK.. . wd 00. . ANEE 173,44 


PAPIERY PROCENTOWE: 
Pożyczku inwestye - 120,00—121,75—120,50 


Premjowa dolar. o >e a a . u6,90—67,00 
0% konwerBy;jna s. . > i 8. AANB 
Suova o. saw. 1 «4 M. - 58,00) 


8% L. Z. B. G. K. i BR, obi. B.G K 94,00 


A SORA TA o - . a 83,20 
8% T. K Przem. Poi. . . 81,50— 82,00 
4'/,0% ziemskie . . . . « . . . 48,50-—43,75 
SB ZdEMAKISKO « NM „s AE. . 46,50 
5% warszawskie . . . « . « . 52,35 
8% warszawski . « . . «. « . . . . 68,0U 
6% Częstochowy . s.. - . . . 60,00—59,50 
I0%LUGWGS M. „SER ss. UBU 
ASR UA a . 4 . 62,25 —62,00 
8% Pi trkowa o GA tO cadika 60,00 
10% siadlacy. . EFR . . gh 72,56 
ARKIGI E: 
Bank Poisk. 3... . . . 175,50—175,75 
Bank Spółek Zarobk,. . . . » . . . 78,00 
Spana OG s AWA G 0 6 98,00—105,00 
Lay M R... JB WE 2 .- NORO) 
ldlpop e . . « « se oo a e SPOON 
Zieleniewski . . « «. . «1 « . « . e 60,08 


eee RYSZEWN DAT TZS TOZZWZACE GE W 


Popierajeie przemysł krajowy 


b 


| JSMORGOWIE 


Nr. 5 (1637) 


WIEŚCI 1 OBRAZKI z 


p EE A PE aE A r e e e = 


AJY 


pą 


7, 
i 


A 


ong 


zy 


Wybory do rady miejskiej m. Mołodeczna. 


W myśl par. 6 rozporządzenia 
Min. Spraw Wewnętrznych, z dnia 27 
maja 1927 roku oraz rozp. z dn. 6 lu- 
tego 19829 r. p. starosta mmoładeczańs- 
ki zwrócił się do prezesa Sądu Okrę- 
gowego w Wilnie prosząc o wyznacze- 


nie przewodniczącego Głównejj komi- 
sji (Wyborczej dla przeprowadzenia 
wyborów do rady miejskiej m. Moło- 
deczna. Termin rozpoczęcia akcji wv- 
borczej został ustalony na 21 stycznia 
1930 rokn. 


Na marginesie Vi Tygodnia L. 0. P. P, 
ma teranie pow. wileńska-trockiega. 


Ostatni tydzień L. O. P. P. na tere- 
nie powiatu wiłeńsko-trockiego wy- 
padł nadzwyczaj pomyślnie. Jak wyni- 
ka ze sprawozdania Komitetu Powia- 
lowego, wynik finansowy VI tygodnia 
L. O. P, P, przyniósł czystego docho- 
du zł. 5.169.72. 

Zapewne dużo zawdzięczać należy 
zarzadom gmin tut. powiatu, wśród 
których na szczególne wyróżnienie za- 
sługuje gmina niemenczyńska, mej- 
szagolska i podbrzeska, ale też mamy 
do zanotowania niezwykle pociesza- 
jacy fakt wzrostu uświadomienia 
wśród naszego społeczeństwa kreso- 
wego w zrozumieniu tak poważnej or- 
ganizacji jaką jest L. O. P. P. 

Wynik finansowy na terenie po- 


szczególnych gmin wypadł nasiępu- 
jąco: na terenie gminy niemenczyńs- 
kiej — zł. 1.0357.08, podbrzeskiej — 
591.20, mejszagolskiej — 561.11, wor- 
niańskiej — 401.10, turgielskiej — 
314.15, olkienickiej — 291.20, rzeszań 
skiej — 2838.03, gierwiackiej — 220.24, 
mickuńskiej 208.76, mag. m. Trok 
120.07, rudziskiej — 115.91, solecznic- 
kiej 113.00, koniawskiej — 77.15, 
orańskiej — 71.69, trockiej — 239.50, 
mag. N-Wilejki — 223.08. 

Wzrost uświadomienia społeczeń- 
stwa i zrozumienie znaczenia tak po- 
ważnej organizacji, jaką jest L. O. P. 
P., to są pocieszające objawy, które 
z uznaniem należy podkreślić. A.H. 


Huta szklana w ogniu. 
Straty sięgają 120.000 zł. ' 


W niedzielę około godz. 5 wiecz. wybnehł 
w niemstalonej przyczyny pożar w zabudowa- 
niach baty szklanej, należącej do braci Win- 
Kklerów, a mieszezącej się w gminie woropa- 
jewskiej, pow. postawskiego. 

Mimo sprężystej ukeji ratunkowej ogień 


zdążył strawić budynek łabryczny, gonczar- 
nię oraz nagromadzone tu materjały. 

Straty wynoszą 120.000 zł. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
pożar powstał wskutek nieosirożnego obeho- 
dzenła się z ogniem. 


$mierć pod kołami towarówki. 


4 dnia 4 na 6 b. m. na stacji kolejowej 
Orany wpadł pod koła przechodzącego tędy 
w stronę Warszawy pociągu towarowego 
młody człowiek. 

Po zatrzymaniu pociągu i wydobyciu nie- 
szwzęśliwego, okazało się, iż jest to 19-letni 


Jachimowicz, mieszkaniec wsi 
gm. Jazno, pow. dziśnieńskiego. 
Jachimowicz, jak stwierdzono poniósł 
śmierć. 
Zwłoki zabezpieczono, do zejścia władz 
sądowo-śledczych. 


Szantynów, 


Nożowa rozprawa na zabawie. 


W niedzielę w mieszkaniu Antoniego Im- 
perowieza (wieś Hrybiszki) odbywała się za- 
buwa. 

W pewnym momencie wśród gości, pod- 
nieconych alkoholem, wynikła bójka. 

Ofiarą niepohamowanych temperamentów 


tym razem stał się brat gospodarza Jan Im- 
perowicz, który został dwukrotnie ugodzony 
nożem, odnosząc rany w głowę i plecy. 

Wezwany lekarz pogotowia, po skonstato- 
waniu b. ciężkiego uszkodzenia ciała, prze- 
wiózł rannego do szpitala św. Jakóba- 


Tajemniczy wystrzał podczas zabawy. 


W czasie zabawy, odbywającej się z oka- 
zji Nowcgo Roku we wsi Borchowszczyzna, 
gm. mołodeczańskiej rozległ się wystrzał, 
którym ngodzony został Franciszek Bożko, 
tat 24, pochodzący z sąsiedniej wsi Macino- 
wszczyźny. 

Okazało się, iż Bożko odniósł rany pos- 


trzałowe w obie nogi z fuzji myśliwskiej, na- 
bitej śrutem. 

Sprawca na szczęście dość lekkiego usz- 
kodzenia ciała, zdołał się ukryć. 

Policja wdrożyła dochodzenie w tej spra- 
wie. 


Robotnik poniósł śmierć w nurtach Wilji. 


Wpobliżu Smorgoń, w czasie pracy przy 
wydobywaniu drzewa z rz. Wilji, wpadł do 
wody Piotr Łazar, liczący lat 16, mieszkaniec 


> + PTedziękowanie. Zarząd Oddziału Z. P. 
4). K. w 5morgoniach składa serdeczne po- 
uzięzowanie Panu Staroście pow. Oszmiań- 
skiego ŹŻ. Kowalewskicmu, Panu BRurmistrzo- 
ji m. Smorgoń R. Sadowskiemu, Panu Wła- 
lvsławowi Dobrysowi. Paniom: Mecenasowej 
xapuścińskiej, Uoktorowej Jasiewiczowej p. 
rózetłie Pietkiewiczowej, Helenie Sawickiej 
i innym którzy złożyli jakiekolwiek otiary 
na „Choinkę* dla dzieci, jak też p. Włady- 
sławowi Wysockiemu uczniowi gimn. O. O. 
Jezuitów za wzięcie czynnego udziału w uro- 
czystości „Choiuki” odbytej w dniu 1-go 
stycznia 1930 r. 

+ Choinka dla dzieci. Dnia 1 stycznia b 
r. staraniem Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet Oddział w Smorgoniach, odbyła się w 
świetłicy W.F. i P.W, uroczystość „Choinki“ 
dla dzieci ochronki Z. P. O. K. i zaproszo- 
nych dzieci m. $morgoń, przy udziale bardzo 
licznie zgromadzonej publiczności, która ze- 
brała się z dziećmi przy wspaniale ozdobio- 
aej choince — Uroczystość rozpoczęła się 
przemówieniem przewodniczącej Oddz. Z. P. 
0. K p. Anny krzysztoforskiej do dzici, w 
którem zuznaczyła, iż w całej Polsce zebrane 
przy choince dzieci radują się, gdyż to jest 
pragnieniem i zarządzeniem Marszałka Pii- 
sudskiego Wielkiego Przyjacielu Dzieci, „a 
więc niech dzieci Go tak kochają, jak on 
je kocha“. 

Po przemówieniu uśmiechnięta i rozrado- 
wana działwa otoczyła rozświetlone drzew- 
ko, śpiewając kolendy, tańczac krakowiaki. 
wypowiadając okolicznościowe wierszyki — 
następnie wszedł św. Mikołaj, niosąc rozmai- 
łe dary: 120 dzieci otrzymuje łakocie, a 53 
dzieci ochronki rozmaite części garderoby, 
jak buciki, sukienki, ubranka i t. d., niektóre 
lalki, harmonijki, piszczałki — Tu dopiero 
tadość i uciecha: chrupanie ciastek i cukier- 
ków. trzask łupanych orzechów, granie na 
oryankach i piszczałkach, przymierzanie bu- 
cików, przemawianie do ialek, ogladanie u- 
hranek, a wszystko z dumą i uśmiechem — 
Radość w całej pełni. 

Opisując powyższe należy wyrazić peł- 
ne uznanie i wdzięczność za ofiarną pracę 
pań z Zarządu Z. P. O. K. w Smorgoniach. 
które w ciągu niespełna dwuletniej swej pra- 
€y przy poparciu pani wicewojewodziny, Ja- 
uiny Kirtiklisowej, przewodniczącej Zrze- 
szenia wojewódzkiego Z. P. O. K. w Wilnie 
i wydatnej pomocy magistratu m. Smorgoń, 
założyły dwie wazne placówki społeczne, a 
mianowicie: ochronkę dla 53 dzieci m. Smor- 
goń i Stację Opieki nad Matka i Dzieckiem, 
obejmującą m. SŚmorgonie i całą okolicę. — 

„Szczęść Boże żmudnej, a tak pożytecz- 
nej pracy dla przyszłości Ojczyzny”. 


Obecny. 


SOŁY, pow. oszmiański 


_ $ Praca kulturalno-oświatowa w Solath. 
Czytające w czasopismach wieści z kraju, 
cheiałbym i ja, jako dłuższy obserwator ży- 
cil Społecznego w naszem miesteczku dorzu- 
cić “ilka uwag o dorobku i pracy na tutej- 
Szy „l terenie, po 11 latach oswobodzenia. 

I Na wstepie muszę zaznaczyć z całą sta- 
nowczością iż hasło rzucone przez pione- 
ra Polski Marszałka J. Piłsudskiego, że mi- 
neły czasy krwi i żelaza, a w obecnej chwi- 
fi musimy czynić wyścig pracy, slało się 
zasadą dopiero po usunięciu rządów przed- 


wsi Klidziśnięta, pow. oszmiańskiego. 
Zwłok chłopca nie udało się naruzie wy- 
dobyć z lodowatej topieli. 


ważnej części luc żość rozpolitykowanaą, roz- 
bitą na mniejsze » większe grupy polityczne 
lub stowarzyszenia społeczne. Dopiero, jak 
zaznaczyłem po utrwaleniu się silnego rządu, 
łudność przekonała się, że ma silne poparcie 
i zrozumienie u czynników rządowych, a 
najsilniejszym dowodem była pomoc rządu 
w czasie klęski nieurodzaju. 

Życie potoczyło się wartkim prądem na- 
przód. Zacząła się praca systematyczna, pila- 
nowa, pełna poświęcenia dla dobra Rzeczy- 
pospolitej. Wyścig tej pracy okazuje się w 
dorobku pracy już dokonanej. Wybrukowano 
kilkanaście kilometrów drogi, wybrukowano 
całe miasteczko i ułożono chodniki, pomoc 
agronomów w sprawach gospodarczych,, pod- 
niesienie miasteczka pod wzglejlem este- 
tycznym oraz pod względem gospodarczym 
jest ciągłą opieką państwową. 

Urządzona wystawa rolnicza w Oszmianie 
wykazała, iż najlepsze plony przypadły z na- 
szego terenu. czego dowodem jest iż praca 
na naszym terenie postępuje naprzód. Organi- 
zacje które dawniej były w ciągłej walce, o- 
statecznie zrozumiały, iż w jedności siła i 
przystąpiły do stworzenia jednego ośrodka 
kulturalno-oświatowego. 

Zarząd ogniska Z. P. N. S. P, widząc do- 
bre chęci społeczeństwa wystąpił z projek- 
tem do zarządu gminy, by stworzyć ośrodek 
kulturaino-oświntowv, równocześnie ofiaro- 
wując swcją bogatą bibljotekę do użytku 
pubiicznego, jax też i swoją pracę. 

Zarząd gminy. który zawsze idzie na spot- 
kanie w sprawach szerzenia oświaty na swo- 
im terenie, przyjął odrazu projekt ogniska 
nauczycielskiego tak, iż w początku listopa- 
da otwarto bibljotekę i czytelnię, która po- 
siada dość poważną ilość tomów, składająca 
SIĘ z książek poszczególnych organizacyj. 
Zarząd „bibljoteki ukonstytuował się w ten 
sposób iż w skład jego wchodzą: zarząd gmi- 
ny, jako jednostka subsydjująca oraz po 2-ch 
członków z organizacji. 

Miło jest patrzeć gdy się wejdzie do czy- 
lelni gdzie dookoła stołów widzi się dawiej- 
szych rzekomo wrogów przy wspólnych 
szachach „ab książce. Założenie orkiestry 
przez straż pożarną do której wchodzą człon- 
kowie 7 poszczególnych organizacyj, założe- 
nie kursu kroju i szycia dla niewiast, jest 
napruwdę wyścigiem pracy. 

Kończąc. mam nadzieję, iż w najkrói- 
szym czasie hędziemy jedną wspólna rodzi- 
ną pracującą dla dobra i chwały Polski. 


A. Ch. 
£ POGRANICZA 


ael 

+ Ujecie poszukiwanego komunisty. W 
rejonie W. Chntor, patrol K. O. P., lustrując 
odcinek graniczny natknął się w ciemnościach 
nocnych na uzbrojonego w karabin i rewoi- 
wer osobnika, który w sposób niełegalny u- 
siłował przedostać się na teren Rosji Sowie- 
ckiej. Zaskoczony znienacka przez żołnie- 
rzy tajemniczy osobnik nie zdążył skorzy- 
stać z broni i został ujęty. 

Jak się wyjaśniło ujętym okazał się po- 
szukiwany przez władze komunista, wystę- 
pujący nazewnątrz pod nazwiskiem Judel- 
son. 

+ Polsko-sowlecka konferencja graniczna 
W rejonie odcinka granicznego Hiłipowicze. 
na pododcinku Kokawiczany odbyła się przed 
kilku dniami porozumiewawcza polsko-so- 
wiecka konferencja poświęcona omówieniu 
i zlikwidowaniu szeregu zajść granicznych. 
W większości omawianych punktów osiąg- 


ma; f Ę e A i NE. 
najowych. Do tych czasów mieliśmy w prze- nięte zostało obopóine porozumienie. 


AE EPEE ROZNE ARS TZ E 


Sliine iotnictwo to potęga Państwal 


KURIER 


Z Muzyki 
Dwa koncerty. 


Druga połowa ubiegłego miesią- 
ca przyniosła nam dwa koncerty 
Wil. Towarzystwa Filharmonicznego, 
wypełniając dawniej zapowiedziany 
plan, według którego wieczory mu- 
zyki solowej lub kameralnej mają 
być przeplatane porankami symfo- 
nicznemi. 

Koncert wieczorny Kwartetu 
Trjesteńskiego był dla nas prawdzi- 
wą rewelacją. 

Mieliśmy bowiem sposobność sły- 
szenia przed niedawnym czasem tak 
doskonałych zespołów kameralnych, 
jak kwartat im. Głazunowa i kwartet 
drezdeński lch doskonałe wykona- 
nie muzyki różnych stylów nosiło 
cechę wyrażnych indywidualności 
każdego z tych zespołów i zmusiło 
do uznania pewnych właściwości, 
budzących zastrzeżenia. Tak, np., w 
wykonaniu kwartetu im Głazunowa 
zanadto przebijała dążność do efek- 
townego ujęcia granych utworów, u 
drezdeńczyków zaś. przy całej pre- 
cyzyjności interpretacji, odczuć się 
dawała zbytnia akademickość ujęcia 
całości. | 

Natomiast wielka sztuka kwarte- 
tu trjesteńskiego wolna jest i od 
tych zastrzeżeń. 

Nadzwyczajna sprawność tech- 
niczna wszystkich członków tego 
zespołu (uwidoczniona szczególniej 
w utworach Debussy'ego, Borodina 
i Karela), nieskazitelność intonacji 
i wnikliwe wyczucie stylów łączy 
się tu z przedziwnym polotem in- 
terpretacji, niespotykanym u innych 
zespołów. Jeżeli dodamy do tego 
cudowne wprost brzmienie dosko- 
nałych instrumentów kwartetu trje- 
steńskiego, to mieć będziemy zu- 
pełną podstawę do zaliczenia arty- 
stów trjesteńskich do najlepszego 
zespołu kwartetowego w Europie. . 

Poranek symfoniczny Wil. Tow. 
Filhnarmonicznego poświęcony był 
(w części fortepianowej programu) 
kompozycjom J, Paderewskiego z 
okazji siedmdziesiątej rocznicy uro- 
dzin wielkiego pianisty i kompozy- 
tora. Wykonane zostały: koncert a 
moll i Fantazja polska, t. j. utwory 


„większej formy, które częściej po- 


winne się znajdować w repertuarze 
wirtuozów: tyle w nich świeżości in- 
wencji, opartej na pierwiastkach lu- 
dowych, interesującego opracowa” 
niu, no i — co nie jest małoważ- 
nem dla 'wvkonawcow — możliwo- 
ści do zadokumentowania kwalifika- 
cyi wirtuozowskich. Selistką koncertu 
była p. Marja Święcicka, pianistka, 
występująca u nas po raz pierw- 
szy. Poważne odchylenia od po: 
prawności rytmicznej (zwłaszcza w 
ostatniej części koncertu), a spowo- 
dowane widocznie (niedostateczną 
ilością prób, utrudniają nam nieod- 
wołalną ocenę pianistki. Sprawiedli- 
wość nakazuje przyznać jednak p. 

więcickiej nacechowane dużym 
smakiem frazowanie i artystyczny 
umiar w stosowaniu efektów wirtu- 
ozowskich. 

„Konserwatorjum muzyczne w 
Wilnie wystąpiło z wieczorem szkol- 
nym swoich wychowańców. Jak 
zwykle, dominujące miejsce zajmo- 
wały produkcje uczniów i uczenic 
klas fortepianowych prof. prof,: Ki- 
montt: Jacynowej, C. Krewer, Ka- 
duszkiewiczowej, Tymińskiej i Ra- 
nuszewiczowej. Na szczególne wy- 
różnienie zasługują tu: wykonawca 
koncertu organowego Bacha z kl. 


' prof. Kimontt-Jacynowej (całość u- 


jęcia wielkiego dzieła), wykonaw- 
czynie fantazji Areńskiego i scher- 
zo Chopina z kl. prof. Kremer (du- 
że zdolności i muzykalność), oraz 
wykonawcy warjacyj Paderewskie- 
go. sonatiny Reineche'go z kl. prof. 
Tymińskiej (świetna szkoła), 

Klasa skrzypiec, prof. Ledóchow- 
skiej miała zdolnych, lecz wyma- 
gających jeszcze systematycznych 
studjów i pilnej troskliwości o rze- 
czy podstawowe (intonacja, rytmika, 
czystość tonu'. Klasa instrumentów 
dętych pokazała nam zdolnego klar- 
necistę (kl. prof. Koseckiego) i tre- 
bacza (kl. prof, Reszke) To samo 
da sie powiedzieć o klasie spiewu 
prof. Święcickiej. 

asuwa się tu jedna zasadnicza 
uwaga, stosująca się do niektórych 
wykonawców wieczoru szkolnego 
Konserwatorjum, a tycąca się ko- 
nieczności zwracania przez nauczy- 
cieli uwagi uczniów na t. zw. po- 
stawę wykonawczą na estradzie. 
Szczegół ten, mający niepoślednią 
wagę przy występach publicznych 
u artystów skończonych, winien 
być przedmiotem szczególnej troski 
w okresie studjów szkolnych mło- 
dzieży muzycznej. Osiągnięcie po- 
ządanej poprawności i w tym kie- 
runku, bardziej jeszcze przyczynić 
się może do spotęgowania dodat- 
niego wrażenia, które wieczór szkol- 
ny naszego Konserwatorjum wy- 
wołał. 


Zastępca. 
t ERARI ENVASE RITRARRE 


Dr. med. J. Dobrzański 


ginekolog 
przeniósł się na uł. Zawalną Nr. 8 m. 3. 


Przyjmuje codziennie od godz. 4 — 5 pp, 
artysta-fotograf, 
zm Jagiellońska 8, tel.968. Przyjmuje 9—6. 


+ 


W l E W S*kK_l 


Strajk żysowskich pracowników handlowych 
został zlikwidowany. 


Trwający od dłuższego ezasu na terenie 
Wilna strajk żydowskich pracowników hand- 
łowych i przemysłowych z dniem 4 b. m. zo- 
stał zlikwidowany ostatecznie. W dniu iym 
została podpisana umowa między wileńskim 
Związkiem Kupców Żydowskich a Związkiem 
Zawodowyim Pracowników Przemysłowo-han 
dlowych, mocą której zostało osiągnięte po- 
rozumienie w płaszczyźnie następujących 
warunków: 

1) Stosunek pracy pomiędzy Zarządem 
Związku Kupców i Przemysłowców Żydow- 
skich zostaje na przyszłość regulowany wy- 
łącznie na mocy obowiązujących przepisów 
prawnych, a nie na mocy przepisów Zw. Za- 
wodowego Pracowników. 


2) Udział pracowników w obecnym straj- 
ku nie może być powodem do zwalniania ich 
z pracy. 

3) Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłowo-handlowych zrzeka się żąda- 
nia zapłaty pracownikom za czas strajku. 


4) Celem zapobiegania nadal zatargom i 
załatwiania wynikłych konfliktów pomiędzy 
pracodawcami i pracownikami zwołana bę- 
dzie komisja porozumiewawcza przedstawi. 
cieli w równej liczbie tak pracodawców jak 
i pracowników. 

Jak widzimy z powyższej umowy strajk 
zakończył się porażką związku zawodowego. 


Libacja w piwiarni zakończyła się krwawą 
bójka. 


Zaalarmowany lekarz pogotowia ratunko- 
wego na jezdni ni. Raduńskiej, nawprost do- 
mu Nr. 18 zastał ciężko rannego, jak się o- 
kazało Wawrzyńca Olechnowieza, szofera z 
zawodu (ul. Portowa 2), który odniósł liez- 
ne rany na ciele, a prócz tego od uderzenia 
w głowę doznał pęknięcia ezaszki i wstrzą- 
su mózgu. 

Olechnowicza ulokowano w szpitalu św. 
Jakóba. 

Prowadzone w tym kierunka dochodze- 


dzy: U zę à e NAA.) 
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nie policyjne, stwierdziło, iż bójka rozpo- 
częła się pomiędzy grupą, zabawiająca się 
w jednej z okolicznych piwiarń, gdzie mimo 
braku koncesji i dnia prohibieyjnego, wód- 
ki nie brakło. 5 
Bezpośrednimi spraweami poranienia O- 
lcchnowicza są: Witold Rudziński (ul. To- 
karska 16) i Kazimierz Adamowiez, którzy 
zdołali narazie zbiec. 
Ofiara nieokiełznanych 
walczy ze Śmiercią. 


temperamentów 


Dziś: Lucjana i Julji M. 
Jutro: Seweryna Op. 


Wschód słońca—g. 7 m. 44 


Stycznia Zachód „ —g. 15 m. 38 


Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 4/|—1930 roku, 


Ciśnienie średnie w milimetrach: 762 
Temperatura srednia: +- 19 C 
Temperatura najwyższa: + 3* C 
Temperatura najniższa: — 3% C 

Opad w miłimetrach: — 

Wiatr przeważający: południowo-zachod. 
Tendencja barometryczna: stan stały. 
Uwagi: pół-pochmurno; 


OSOBISTE 


— Prezydent miasta mec. Folejcwski po 
kilkudniowym pobycie w Warszawie, gdzie 
bawił w sprawach samorządu wileńskiego 
powrócił onegdaj do Wilna i z dniem wczo- 
rajszym objął urzędowanie. 


+ MIEJSKA 


— Preliminarz budżełowy Wilna na rok 
1930-31. W związku z opracowywaniem preli- 
minarza budżetowego miasta na rok 1930-34, 
z dniem wczorajszym rozpoczęły się codzien- 
ne posiedzenia magistratu, na których spo- 
rządzony już projekt budżetu podlega ścis- 
łej dyskusji i poprawkom. ‘Na pierwszy o- 
gień poszedł budżet wydziału kanalizacyjno- 
wodociągowego i betoniarni miejskiej. 

W pierwszych dniach marca preliminarz 
wpłynie pod obrady plenum Rady Miejskiej. 

— Zwinięcie oddziału elektrowni miejsk. 
Na jednem ż ostatnich posiedzeń magistratu 
zapadła m. in. uchwała awinięcia położonego 
przy ulicy Piłsudskiego oddziału elektrowni 
miejskiej. Poczynając od czerwca oświetle- 
nie miasta będzie nałeżało całkowicie do 
centrali elektrowni miejskiej. 

— Komisje egzaminaeyjne dla rzemieśln. 
W związku z odbytem w dniu 29-go grudnia 


„1929 r. plenarnem Zebraniem Izby Rzemie- 


śłniczej w Wilnie na którem między innemi 
zatwierdzono regulaminy dla poszczególnych 
Komisyj Egzaminacyjnych, — Zarząd Izby 
Rzemieślniczej w Wilnie zakończył swoje 
przygotowania do powołania tych Komisyj 
Egzaminacyjnych i rozpoczęcia samych eg- 
zaminów czeladniczych i mistrzowskich. 

, Jednakowoż rozpoczęcie tych czynności 
jest obecnie uzależnione wyłącznie od tego 
kiedy Ministerstwo Przemysłu i Handlu zat- 
wierdzi uchwalone regulaminy. Przypusz: 
czać należy, iż sprawa ta zostanie załatwio- 
na w bieżącym miesiącu, co pozwoli tem sa- 
mem przygotowanym Komisjom Egzamina- 
cyjnym rozpocząć swoje czynności. 


WOJSKOWA 


— Zmiany w sądownietwie wojskowem. 
Jak dowiadujemy się ze ster wojskowych 
Szefem Wojskowego Sądu Okręgowego 
Nr. III w Wilnie został mianowany dotych- 
czasowy Prokurator przy tym Sądzie ppłk. 


Dr Kamiński Tadeusz, zaś Prokuratorem 
ppłk. K. S. Doboszyński Antoni. 
SANITARNA 


— Choroby zakaźne. W ostatnim tygodniu 
zanotowano na terenie Wilna nastpujące wy- 
padki zasłabnięć na choroby zakaźne: ospa 
wietrzna 5, tyfus brzuszny 1, tyfus płamisty 
i (przebieg choroby śmiertelny), płonica 2, 
błonica 2, odra 42 (w tem 2 zgony), róża 1, 
gruźlica i (przebieg choroby śmiertelny), ja- 
glica 1 i grypa 1. 

Razem w wymienionym okresie chorowa- 
ło 57 osób, z czego 4 śmiertelnie. 


SPRAWY SZKOLNE 


, 7 Skutki epidemji odry. Z powodu panu- 
jącej w Wilnie epidemji odry, której nasiłe- 
nie ostatnio nieco się zmniejszyło zamknię- 
ciu uległo 7 oddziałów w dwóch szkołach 
powszechnych. Ponadto unieruchomiona zo- 
stała chwilowo z tej samej przyczyny jedna 
cała szkoła powszechna. 

— Stan zdrowotny wśród dzieci szkół po- 
wszeehnych. W miesiącu ubiegłym opieka 
higieniczno-lekarska stwierdziła, że w szko- 
łach powszechnych miasta Wilna liczba dzie- 
ci brudnych wynosi 1589; zawszonych — 
1265. W związku z powyższem przymusowo 
wykąpano 3383 dzieci. 

Z pośród chorób zanotowano następu- 
jące: świerzba — 7, inne choroby skórne — 
96, gruźlica płuc podejrzana — 23, gruźlica 
płuc stwierdzona — 7, gruźlica gruczołów 
chłonnych — 45, gruźlica innych narządów 
— 2, choroby nosa — 57, choroby uszu — 54, 
jaglica — 25, inne choroby oczu — 221, wa- 
dy wzroku — 40, choroby nerwowe — 9. 

Choroby zakaźne: odra — 385, krztusiec, 
— 13, płonica — 6, ospa wietrzna — 25, 
tyfus brzuszny — 1, błonica — 1. 


LITERACKA 


— 86-ta Środa Literacka dzisiaj w Zwią- 
zku Literatów będzie miała za temat „Bazył- 
janów w literaturze i kulturze naszego 
kraju“. Referat główny wygłosi p. Wałerjan 
Charkiewicz; udział w dyskusji zgłosiły wy- 
bitne siły z pośród duchowieństwa i świata 
naukowego. Początek o godz. 20. Wstęp dla 
członków i sympatyków, oraz wprowadzo- 
uych gości. 

Związek Literatów pragnie tą pierwszą 
w nowym roku Środą uczynić dalszy krok 
w ustalaniu i popułaryzowaniu historji łych 


murów, w których znałazł siedzibę. Jest to 
jedno z ogniw pracy, prowadzonej dla kul- 
tury Wilna od 4 zgórą lat przez Związek 
Literatów. przy żywem poparciu miejsco- 
wego społeczeństwa. Na tym terenie odbywa 
się twórcza wymiana zdań, łącząca ludzi róż- 
nych przekonań w swobodnej i życzliwej 
atmosferze. Zarząd wyraża nadzicję, że za- 
interesowanie Środami w tym roku wzmoże 
się jeszcze i pogłębi. 

Dziś wieczorem odczytany będzie szkic 
programu dalszych Środ, celem zorjenłowa- 
nia gości i ułatwienia im przygotowania do 


dyskusji. 


— „Dziecko w twórczości literackiej ko- 
biet wiłeńskieh*. Podajemy do ogólnej wia- 
domości, że dnia 9 stycznia we czwartek o 
godz. 8-ej wieczorem autorki wileńskie wy- 
stąpią osobiście z recytacją własnych krót- 
kich utworów, poświeconych dziecku i jego 
psychołogji. Program wypełnią panie: Doba- 
czewska, Kirtikłisowa, Masiejewska, Piotro- 
wiczowa, Reuttówna, Romer - Ochenkowska 
i Zawadzka. Wieczór odbędzie się w lokalu 
„Śród Literackich“. ) 

Wstęp wolny. Bilety 1 zł. 50 gr. 


2.O5ETY 


— Opłaty za poste-restante. Wiadze pocz- 
towe wyjaśniły, że opłaty za poste-restante 
winne być uiszczane od listów, depesz i prze- 
kazów pieniężnych. Opłata za każdą przesył- 
kę pocztową, wysłaną na adres urzędu pocz- 
towego wynosi 5 groszy. 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ 
. — Blok Związków Komunikacyjnych. W 
dniu 2 b. m. przyłączył się do Bloku Związ- 
ków Komunikacyjnych Związek Umysłowych 
Pracowników Kolejowych z siedzibą Zarzą- 
du we Lwowie. 

Wobec tego do Błoku Związków Komuni- 
kacyjnych wchodzi osiem Związków Kole- 
jarskich: ł) Zjednoczenie Kolejowców Pol- 
skich, 2) Związek Zawodowy Pracowników 
Kolejowych Rz. U., 3) Związek Pracowników 
Państwowych Poczły, Telegrafu i Telefonu, 


' 4) Związek Urzędników Kolejowych, 5) Zw. 


Zawodówy Maszynistów Kolejowych, 6) Zw. 
Drużyn Konduktorskich, 7) Związek Umys- 
łowych Pracowników Kolejowych i 8) Zw. 
Pracowników Państwowych na drogach wo- 
dnych. z 

Zadaniem Błoku Komunikacyjnego jest 
obrona ekonomicznych postulatów pracowni- 
czych oraz uzgodnienie wystąpień w spra- 
wach natury ogólno-zasadniczej. 

Sekretrjat Bloku ma swoją siedzibę w 
Warszawie przy uł. Jerozolimskiej Nr. 101. 
telefon 309-11. 


ZEBRANIA | ODCZYTY 


— Walne zebranie Ogniska Z. P. N. S. P, 
NV dniu 8 stycznia, w śradę o godz. 19-ej 
odbędzie się w lokalu Związku (uł. 3-go Maja 
13—7) Walne zebranie Ogniska Związku P. 
N. S. P. w Wilnie z następującym porżąd: 
kiem dziennym: 1) Odczytanie protokółu 
z ostatniego Walnego Zebrania. 2) O Zwią- 
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet (referat). 
3) Sprawa autonomji Ogniska. 4) Sprawa 
czasopisma zawodowego. 5) Sprawa Zjazdu 
Powiatowego.: 6) Oświata pozaszkolna. 7) 
Komunikaty. 8) Wole wnioski. 

O ile z braku quorum zebranie nie doj- 
dzie do skutku w pierwszym terminie, na- 
znacza się drugi termin tegoż dnia o godz. 
19.30. Zebranie w drugim terminie będzie 
ważne bez względu na ilość członków. 


ŻYCIE LITEWSKIE 


— Zajście podezas spotkania N. Roku. 
Jak donosi „Viln. Rytojus“, wzorem lat u- 
biegłych, w Klubie Litewskim zebrało się 
około 60 osób, aby wspólnie spotkać N. Rok. 
Zamiast jednak zabawy rozpoczęły się prze- 
mówienia polityczne. Przemawiał prezes 
klubu p. Karazija, następnie dr. Olsejko, 
wreszcie p. Rafał Mackiewicz, Sekretarz T. 
Komitetu Litewskiego, który między innemi 
wyraził życzenie, by w roku Witołda Wiel- 
kiego znikli ze społeczeństwa litewskiego 
„jagiełłowie” (si cl) 

Po tej przemowie dr. Olsejko zerwał się 
z miejsca i podbiegł do p. Mackiewicza, do- 
magając się wyjaśnienia, kogo miał na myśli, 
wspominając o „jagiełłach*. Wobec odmowy 
p- Mackiewicza dr. Olsejko go spoliczkował. 

W związku z powyższem zajściem pre- 
zydjum T. Komitetu Litewskiego ogłosiło w 
tymże numerze „Viln. Ryt.“ oświadczenie. 
potępiające postępek dr. Olsejki i wyraża- 
jace ubolewanie poszkodowanemu. 


SPRAWY ZYDOWSKIŁ 


— Zjazd Żydowskich Wyznaniowych Gm. 
Kresowych. Na konferencji” przedstawicieli 
większych Żydowskich Gmin Wyznaniowych 
odbytej dnia 6 b. m. w Grodnie uchwalono, 
by w marcu odbył się w Wilnie zjazd wszy- 
stkich Żydowskich Wyznaniowych Gmin Kre- 
sowych. Zarząd Żydowskiej Gminy w Wilnie 
winien się porozumieć z Zarządami Gmin w 
Grodnie i Białymstoku w sprawie porządku 
dziennego zjazdu i referatów które mają być 
na nim wygłoszone. 


— Podriękowanie. Komenda Garnizonu 
składa serdeczne podziękowanie Członkom 
Zarządu Polskiego Białego Krzyża, za urzą- 
dzenie „Gwiazdki“ dla wartowników Garni- 
zonu Wilno. ` 
„ Dzięki serdecznej opiece Członków P.B.K. 
wszyscy żołnierze, stojący w dniu 24.XIT.29 
na warcie, zostali obdarzeni upominkami. 

— Komenda Garnizonu składa Rodzinie 
Wojskowej w Wilnie serdeczne podzięko- 
wanie za urządzenie „Gwiazdki* dla żołnie- 
rzy Garnizonu Wileńskiego. 


ZABAWY 


— Tradycyjny bal Rodziny Wojskowej. 
Mający się odbyć 11 stycznia bal Rodziny 
Wojskowej w sałach Kasyna Garnizonowe- 
go będzie bezwzględnie jedną z najświetniej- 
szych zabaw sezonu. Niezwykle ruchliwh 
i pożyteczna instytucja jaką jest bezwątpie- 
nia Rodzina Wojskowa zabiega już od dłuż- 
szego czasu aby tradycyjny bal wypadł nie- 
zwykle okazałe. W programie multum at- 
rakcyj, które w wielkiej mierze przyczynią 
się do podniesienia nastroju i miłego spędze- 
nia wieczoru. 


NADESŁANE 


NAJLEPSZE MOTOCYKLE I ROWERY 
W FIRMIE B-cia ŁESZCZYŃSCY. 


W dobie wzrastającego coraz bardzicj za- 
interesowania sportem kołowym zwrócić na- 
łeży w pierwszym rzędzie uwagę na moto- 
cykle i rowery pierwszorzędnych marek, któ- 
re spełniałyby swe zadanie w należyły spo- 
sób, służąc sportowcom do wycieczek i za- 
wodów. Miłośnicy sportu powinni przede- 
wszystkiem zwrócić uwagę na otwarcie w 
Łodzi filjj największej w świecie wytwórni 
motocykli i rowerów p. n. „Raleigh“ z Nol- 
tingham w Anglji. Firma ta powierzyła swe 
generalne zastępstwo znanej solidnej firmie 
w Łodzi B-cia Leszczyńscy przy ul. Piotr-* 
kowskiej Nr. 175. ` 

Otwarcie tej filji, które nastąpi w dniu 
2-g0 stycznia, będzie powitane przez miłoś- 
ników sportu kołowego z wielkiem zadowo- 
ieniem, albowiem motocykle i rowery firmy 
„Raleigh“ mówią same za siebie. Są to bez- 
względnie najlepsze dwukołowce w Europie. 
na których osiągano wspaniałe wyczyny 
sportowe we wszystkich krajach. 

Liczyć się toż należy z tem, że marka ta 
znajdzie w Łodzi wielkie rozpowszechnienie, 

Jak się dowiadujemy. firma B-cia Lesz- 
czyńscy organizacjom sportowym i klubom 
wojskowym sprzedawać będzie swe maszyny 
na specjalnie dogodnych warunkach. 


TEATR | MUZYKA 


— Teatr Miejski na Pohulance. Pożegna]- 
ne występy Wandy Siemaszkowej. „Mirla 
Efros“ którą z niepospolitym talentem kre- 
uje znakomita artystka Wanda Siemieszko- 
wa wkrótce schodzi z repertuaru. „Mirla Ef- 
ros“ osiągnęła niebywały sukces artystyczny 
i kasowy. Zaś zejście jej z repertuaru wywo- 
łane zostało wyjazdem Wandy Siemaszkowej 
do Warszawy, gdzie wkrótce rozpocznie wy- 
stępy w sztuce Zofji Nałkowskiej, nagrodzo- 
nej na konkursie „Dom kobiet". 

— Przedstawienia popołudniowe „Mirła 
Efros*. Pragnąc uprzystepnić najszerszym 
warstwom publiczności oglądanie wspaniałej 
kreacji Wandy Siemaszkowej w sztuce Gor- 
dina „Mirla Efros“ dyrekcja Teatrów Miej- 
skich wyznaczyła dwa ostatnie przedstawie- 
nia tej sztuki po południu o godz. 3.30 w so- 
botę nadchodzącą i niedzielę. 

— „Torandot"*. Najbliższą premjera Te- 


'atru Miejskiego na Pohulance będzie głośna 


baśń Gozziego „Turandot“ w reżyserji Zyg- 
munta Nowakowskiego. - „= 

— Teatr Miejski „Lutnia*. Dziś przedsta- 
wienie dla inteligencji pracującej po cenach 
zniżonych. Wystawioną zostanie doskonała 
:'omedja Fodora „Mysz kościelna“. Najbliż- 
szą premjerą będzie ostatnia nowość reper-. 
tuaru scen europejskich świetna komedja Pa- 
gnola ..Pan Topaz“ w opracowaniu reżyser- 
skiem R. Wasilewskiego. 

— Opera w Wilnie. Warszawska opera 
objazdowa pod dyrekcją Tadeusza Wierzbic- 
kiego zjedża na kilkudniowy pobyt do Wil- 
na. Przedstawienia operowe odbędą się w 
Teatrze Miejskim „Lutnia“. W piątek 10 b.m. 
„Carmen“, w sobotę It b. m. „Żydówka“, w 
niedzielę 12 b. m. po południu „Halka“, wie- 
czorem „Pajace*. Zapowiedź przyjazdu o- 
pery wywołało żywe zainteresowanie. Bilety 
na pierwesze przedstawienie są do nabycia 
w kasie zamawiań. * 

— „Królewicz Rak” barwne to widowisko 
dla dzieci i młodzieży Wandy Stanisławskiej 


- ukaże się raz jeszcze w niedzielę najbliższą 


12 b. m. o godz. 12.30 w poł. w Teatrze Miej- 
skim „Łutnia”, 


RADJO 


ŚRODA, dnia 8 stycznia 1930 roku. 


11.55: Sygnał czasu. 12.06: Poranek popu- 
larny. 13.10: Komunikat meteorologiczny z 
Warszawy. 16.10: Program dzienny. 16.15: 
Koncert orkiestry wojskowej 6 p. p. Leg. 
pod batutą Bogumiła Reszke. 17.00: Przerwa. 
17.15: Audycja dla dzieci. „Pogadanka przy- 
rodnicza' Ireny Łubiakowskiej. 17.45: Kon- 
cert z Warszawy. 18.45: Kwadrans akademic- 
ki. 19.05: Audycja wesoła „Coctail popołud- 
niowy* w wyk. zesp. dram. zesp. rozgł. wil. 
19.30: 15-ta lekcja języka włoskiego. 19.45: 
Program na czwartek, sygnał czasu i roz- 
imaitości. 20.05: „Zadania regjonalne Wydzia- 
łu Humanistycznego U. S. B. w Wilnie“ od- 
czyt wygl. prof. Stefan Glixelli. 20.30: Koem- 
cert kameralny, feljeton i koncert wirtuo- 
zowski. 22.10: Echa „Dnia Wilna“ — ogło- 
szenie rezultatów konkursu muzycznego dla 
radjopajęczarzy z dn. 12 grudnia, oraz od- 
powiedzi na listy z poza zasięgu wileńskiego. 
22.25: Muzyka lekka. 22.35: Komunikaty P. 
A. T. 23.00: Muzyka taneczna. 


CZWARTEK, dnia 9 stycznia 1930 roku. 


11.55: Sygnał czasu i komunikat meteoro- 
logiczny. 12.40: Koncert dla młodzieży. 16.10: 
Program dzienny. 16.15: Gramofon. 17.00: 
Przerwa. 17.15: „Wśród książek“ i koncert. 
18.45: Pogadanka radjotechniczna. 19.10: 
Przegląd tilmowy. 19.35: Kurs fotografji dla 
amatorów „Pracownia fotograficzna dla a- 
matora“ wygł. Stanisław Turski. 19.55: Pro- 
gram na piątek, sygnał czasu i rozmaitości. 
20.15: Feljeton i koncert. 21.30: Słuchowisko 
z Katowic. 22.15: Komunikaty z Warszawy. 
22.25: Muzyka lekka. 22.35: Komunikaty P. 
A. T. 23.06: „Spacer detektorowy po Europie" 


Cud świata. 
EDISON A LAMPA KATODOWA. 


Powstanie lampy katodowej jest ściśle 
zwiazane z nazwiskiem Edisona. On pierw- 
szy zauważył zjawisko emitowania ujemnych 
ładunków elektrycznych przez rozrzażoną 
nitkę żarówki elektrycznej swego wynalazku 
i dopiero od tego czasu, t. j. 1883 roku ucze- 
ni zaczeli się zajmować tem zjawiskiem, po- 
święcając mu wiele pracy i uwagi. Nastąpił 
cały szereg badań i wynalazków, których re- 
zultatem była lampa katodowa w różnych od- 
mianach. i 

Zjawiskiem, zauważonem przez „czaro- 
dzieja z Menlo Parku“ zajęli się przedew- 
szystkiem 'Fleming i Wehnelt, a następnie 
Lee de Forest. Uczeni ci, nie szczędząc pra- 
cy, dokładnie zbadali to zjawisko. na zasa- 
dzie swych obserwacyj zbudowałi prostow- 
nik kałodowy z lampami dwuelektronowemi 
(katoda i anoda) a następnie wprowadzając 
trzecią elektrodę (siatkę), wprowadzili pro- 
totyp dzisiejszej trójelektrodowej lampy ra- 
djowej. r 

To, co zapoczątkował genjalny umysł do- 
broczyńcy ludzkości, Edisona, nad czem pra- 
cowało setki uczonych, dziś dzięki niespoży- 
tej pracy i energji twórczej, dają nam w for- 
mie doskonałej zakłady Philips. W olbrzy- 
mich taboratorjach Zakładóy Philips w Ein- 
dhoven armja inżynierów-konstruktorów i 
uczonych stworzyła doskonałą lampę kato- 
dową, godną genjusza twórczego — Edisona. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Rozbicie kasy w szkole oficerskiej w Dęblinie. 


WARSZAWA, 7. (Pat) W ko- 
szarach oficerskiej szkoły w Dębli- 
nie wczoraj dokonano rozbicia kasy, 
z której zrabowano 45 tys. zł. go- 
tówką, pozostałych z wypłat pobo- 
rów oficerom. Kasiurze zostawili na 
miejscu rękawiczkę, butelkę z oliwą, 
bory i raka. Jako podejrzanego o 


Okradzenie polskiej 


PRAGA, 7.1 (Pat.) Podczas od- 
bywającego się tu koncertu znanej 
śpiewaczki polskiej Ady Sari, arty- 
stce skradziono z garderoby kon- 
certowej srebrną torebkę, zawiera, 


współudział aresztowano jednego z 


podoficerów. 
Odpowiedzialność ponosi rów- 
nież oficer kasowy por. Marjan 


Grodzki, który wbrew przepisom po- 
zostawił tę sumę w kasie podręcz- 
nej i nie oddał jej do kasy głównej, 
dozorowanej przez wartownika. 


artystki w Pradze. 
jącą większą ilość gotówki i biżuterję- 
ogólnej wartości około 100 tysięcy. 
Dotychczasowe poszukiwania spraw- 
ców kradzieży nie dały żadnego 
wyniku. 


Pociąg wpadł do wąwozu. 
12 osób zabitych, 20 rannych. 


TUNIS, 7.1. (Pat). W okolicy Constantine 
poeiąg Tunis—Algier wykoleił się na moście, 
który załamał się pod jego eiężarem. Loko- 
motywa, dwa wagony pocztowe i dwa Wa- 


Kimo Miejskie 
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 5. 


Od dnia 7 do 9 stycznia 
1930 roku włącznie 
będą wyświetlane filmy: 99 


gony pasażerskie wpadły de głębokiego wą- 
wozu, przyczem 12 osób zostało zabitych, zaś 
20 odniosło rany. 


K U RIER 


wil L EN S K 


Z SĄDÓW 


Bezczelny szpieg. 
Własnego szwagra wydał bolszewikom. 


Sąd okręgowy, zasiadający ostatnio w Wi- 
łejce w składzie pp. sędziów Sienkiewicza, 
Bobrowskiego i Zaniewskiego rozpoznawał 
między innemi sprawę Michała Dubaniewi- 
cza, oskarżonego o Szpiegostwo. 

Zbrodnia ta przedstawia się jak nastę. 
puje: 

W przygranicznej wiosce Kryniczyno, 
gm. ilskiej, pow. wilejskiego od szeregu lat 
mieszkał i prowadził gospodarkę Piotr Boh- 
uncow, który osoedlił się tu po ucieczce z 
wojska rosyjskiego. 

W nocy z 19 na 20 maja 1927 r. Bohun- 
tow wyprowadził na paszę konia i sam go 
dozorował. Jednakże nazajutrz B. nie pow- 
rócił do domu. 

Zaniepokojona tem zniknięciem żona je- 
go, Teresa udała się na poszukiwania, lecz 
te nie dały żadnych wyników. Dowiedziała 
się jedynie, że mąż jej stryjecznej siostry 
Michał Dubaniewicz również w tym czasie 
zaginął. 

Nie ulegało wątpliwości, że obaj oni u- 
prowadzeni zostali do Rosji tem bardziej, że 
ktoś z sąsiadów widział dwóch mężczyzn o- 


Komedja z życia 


Gdy młodość szumie =i; 


W rolach głównych: James Hall, Luisa Brooks i Ryszard Arlen. 


DZIŚ podczas seansów od godziny 6-ej, 
powiększona orkiestra bałałajek i mandolin, która wykona odpowiednie romanse i pieśni. 


"Nad program: „Stracone zachody“ Komedja w 2 aktach. 
Kasa czynna od gndz. 3 m. 3d. Poczatek seansów od godz 4-ej. Następny program: „Od Egiptu do Palestyny". 


HELIOS“ |== „Miłość księcia Sergjusza” “zs 


Mickiewicza 33. 


DZIŚ sztandarowe arcydzieło Polskiej Producji Filmowej. 


Pod banderą miłości 


Reżyserja Michała Waszyńskiego. 
W rolach głównych 


KINO 


„Hollywood 


ul. A. Mickiewicza 22 


Specjalna ilustracja muzyczna. — — 


»z!* Kiedy kobieta zdradza męża. 


W rolach głównych: Tragieznie zmarła w Wilnie Kazimiera Niewilarowska, M. Modzelewska I Józef Węgrzyn. 

Wielki dramat osnuty na tle stosunków rodzinnych. Nad program: 

„HOLLYWOOD w którym udział biorą najwybitniejsze gwiazdy ekranów Pola Negri, Mary Pickford, Nita Naldi, 

Cecil B. de Milie, Douglas Fairbanks, 

Jack Holt i wielu innych. Oszałamiająca precyzja gry, techniki i reżyserji. Zawrotne tricki i pomysły gagmenów 
zakulisowych, tajemnice ekranu, przepych miasta filmowego Hollywoodu. 


KINO-TEATR 


SŁOŃCE 


Dąbrowakiego 5. 


Charlie Chaplin, 


Motto: Ileż to marzeń waszych, piękne Panie 


Dziś! +- 
KINO 


Piccadilly 


Wielka 42, Tel. 17-85. 


O sławie scenie. kinie, ekranie 


Wspaniała wystawa. 


Mary Astor, 


W rolach głównych czarujaca Billie DQVE, prześliczna Lucy DORAINE i ulubieniec kobiet 


Antonino MORENO. Porywająca, potężna gra. 
zachwyt prasy. 2 OrkjeStry. Seansy o g. 4,6,8i 10.15. 


Film. który wzbudził 


Honorowe bilety na premierę nieważne. 


Film polski światowej sławy 


Potężny dramat życio- 

wy na tle sensacyjnych 

przygód na polskiem 
morzu. 


H Jerzy Marr, Jaga Boryta, 
Zbyszko AWAD, Marja Bogda, Władysław Walter i inni. 
Udział bierze cała polska flota morska. Zdjęcia kolosalne: w Gdyni, Ggańsku, Sztokholmie, Sopotach i Tczewie 
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 1020 w. 


Wielki film polski 
według scenarjusza 
Konrada Toma. 


Jubiljuszowy Film wytwórni „Paramount" 


Bethy Compson, Owen Moore, 


Po raz pierwszy w Wilniel 


Potężny dramat psychologiczny, realizacji RYSZARDA OSWALDA, ilustrujący dzieje męczenie z zaułka p. t. 


Dom „Pod Czerwoną Latarnią" 


z Gretą Mosheim w roli pięknej i niewinnej dziewczyny, zepchniętej w bagno wielkomiejskie, 
Gustawem Fróhlichew w roli szlachetnego kochanka, 


Elzą Heim w roli kobiety z ciemuą przeszłością, zarządzającej podejrzanym lokalem. 


Dziś 


Kino Kolejowe id. 


gdyisko |-*- „Na strunach zmysłów” (tm) 


Wspaniały 
dramat 
w 10 akt. 


W rolach głównych: Lya de Putti, Angello Ferrari, Walter Hesak i inni. 


(obok dworca kolejow.) 


„KINO-TEATR 


Światowid 


Mickiewicza 9. 


oto treść fimu. 


Monumentalne 
; dzieło 
sztuki filmowej 


Dziśł 


KINO 


LUX 


Wiosenne porywy młodych serce., 


Ulubieńcy publiczności 


Aiece Terry i 
Iiwan Petrowicz yy 


Gdy burzy się krew i młode usta pragną... 


Kiedy pożądanie jest grzechem 


Poezątek seansów o zodz. 5, w niedziele i święta o godz. 4. 


złotym medalem, 


w wspaniałym dram. erotyczn. 


Miekiowicza 11 


DZIŚ! 
Polskie Kino 


WANDA 


ul. Wielka 30, tel.14-81 


UWAGAI 


PHILIP MACDONALD. 


Najwspanialsze 
arcyfdzieło w-g słynnej pow. 


br. Lwa TOŁSTOJA 


orkiestra bałałajek i mandolin. 


„Romans Kapłanki Wschodu” 


Według rozgłośnej powieści Jose Germain. Olbrzymie sceny morskie i batalistyczne kolorowane. 5 000 statystów. 
Niewidziany przepych dworów i pałaców indyjskich. Wspaniały balet. Superfilm produkcji francuskiej ndzna- 


czony na konkursie W rolach głównych BERNARD GOETZKE | 


REGINA THOMAS. 


Trzy namietności" 


Początek seansów o godz. 4-0j. 


MIŁOŚĆ KOZAKA (Kozacy) 


Monumentalny epokowy dramat w 13 akt. W rolach głównych: JOHN GILBERT i urodziwa RENEE ADOREE. 
Od godz. 6 w sobotę, w niedz'elę i dnie świąteczne od g. « — podczas seansów przygrywać będzie 
Początek seansów od godz. 3, w dnie świąteczne i sobotę od godz. 1 po poł. 


Uprasz« się o przybycie na wcześniejsze seansy. 


33) 


ZEMSTA DETEKTYWA. 


(„TEE KEIIE-GROW*) | 
Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej. 


Z ziemi strzelił elektryczny pas 
światła i zabrzmiało wołanie: 

— Gdzie jest pułkownik Gethrvyn? 

— Tutaj!'—sapnął Antoni.—A pan 
co za jeden? 

— Dełektyw-szeregowiec z D. W. 
Roberts — padła jękliwa odpowiedź i 
latarka podniosła się razem z właści- 
cielem. 


— A — rzekł Antoni, poznając 
głos, który przed chwilą pytał go o 
Knightsbridge. — Whitel — krzyk- 


nął. 

Znów coś stęknęło, dźwignęło się 
i odpowiedziało urywanym szeptem: 

— Ja? Tutaj, proszę pana. 

— Nie ci się nie stało? — Antoni 
postąpił krok w kierunku głosu. 

— N-n-nic, proszę pana, t-t-tylko 
dech mi odjęło. 

Zapadło chwilowe milczenie. Poli- 
cjant, jakby chcąc się upewnić poza 
wszelką wątpliwość, oświetlił latar- 
ką najprzód Antoniego, potem siebie, 
a wkońcu złamanego we dwoje, dy- 
szącego White'a. 


— (Chodźmy do domu—rzekł de- 
tektyw. — Umknął nam, niema co! 

— Panie—rzekł powoli Roberts— 
nigdy w życiu nie zmagałem się z 
takim  siłaczem. — Roześmiał się 
gniewnie,—Odrzucił mnie i pańskie- 
go lokaja jak dwie piłki. 

— Tak— odparł Antoni. —-Pożycz 
mi pan na chwilę tę latarkę. — Prze- 
szukał krzaki, w których łeżał, i po- 
wrócił, trzymając w ręku nóż. 

Weszli we trzech do domu. 


2 
PZ 


W chwili, gdy się to wszystko 
działo, dwaj ludzie czytali kopję me- 
morandum, które Antoni podvkiował 
tego popołudnia w Scotland Yardzie. 
Jednym z nich był Lucas, drugim— 
Pike. Treść tego dokumentu brzmiała 
jak następuje: 


MEMORANDUM. 
AG 


W tym krótkim raporcie ograni- 
czam się do wniosków, jakie mi się 


nasunęły po obejrzeniu pokoju, w 
którym został zamordowany Lines- 
Bower. Są one ponumerowane i za- 
opatrzone w wyjaśnienia. 

1. Po dokonaniu morderstwa ktoś 
opuścił pokój przez okno. 

(Drzwi były zamknięte: na klucz 
od wewnątrz. Twardość klucza i moc- 
no przylegający dywan wyłączają 
możliwość przekręcenia klucza od ze- 
wnątrz zapomocą nitki i malutkiej 
dźwigni. Jako wyjście pozostaje je- 
dynie okno. W pokoju niema ani ko- 
minka, ani żadnej kryjówki, w której 
ktoś mógłby się przyczaić w oczeki- 
waniu na otwarcie drzwi į potem 
uciec. Coprawda ta ostatnia alterna- 
tywa byłaby połączona dla mordercy 
ze „byt wielkiem  niebezpieczeń- 
stwem). 

2. Ten ktoś dostał się do pokoju 
również przez okno. 

(Patrz: wniosek Nr. 3). 

3. Morderstwa dokonały dwie o- 
soby, z których jedna była z zabitym 
na stopie zażyłości. 

(Ciało nie miało na sobie śladów 
walki czy gwałtu jako wstępu do 
mordu. Siedziało wygodnie w fotelu 
i w łej pozycji, jak świadczą plamy 
krwi, zadano mu Śmierć. Nie siedzi 
się przecież spokojnie na krześle, cze- 
kając aż nam przerżną gardło. Dalej 
Napoleon Handlu (czy byłby sam, czy 
nie) nie siedziałby flegmatycznie w 


kutych w kajdany, prowadzonych przez żoł- 
nierzy sowieckich. 

Po kilku tygodniach w wiosce zjawił się 
Dubaniewicz i oświadczył, że krytycznej no- 
cy byli zaskoczeni przez patrol sowiecki, 
który ich pod groźbą rewolwerów uprowa- 
dził do Rosji. On sam był osadzony w wię- 
zięniu w Pleszczenicy, skąd mu się udało 
zbiec. 

Okazało się jednak, że cała ta historja 
została ukartowaną przez Dubaniewicza, 
który pozostawał w stałym kontakcie w wy- 
wiadem sowieckim, a sprawcą wydania w 
ręce G. P. U. Bohuncowa był właśnie on. 

Prawdziwość tej wersji sprawdzili inni 
świadkowie, którzy obserwowali go na tere- 
nie Rosji oraz i ci co zetknęli się w więzie- 
niu z Bohuncowem który wręcz oświadczył, 
że jest ofiarą swego szwagra Dubaniewicza. 

Z tego powodu Dubaniewicza przekazano 
władzom sądowym, a w wyniku przeprowa- 
dzonego ostatnio procesu uznany został za 
winnego inkryminowanej mu zbrodni i ska- 
zany na zamknięcie w ciężkiem więzieniu 
prez lat 15-cie. Ka-er. 


Eta 


EIG 


powierzyła generalne przedstawicielstwo swych 


NA WILENSKIM BRUKU 


Niefortunni złodzieje budalca. 


Niejaki Dawid Król (ul. Piłsudskiego 33) 
zawiadomił policję o kradzieży bloków bu- 
dulcowych. 

Wdrożone w tej sprawie śledztwo dopro- 
wadziło do ujęcia sprawców kradzieży w o- 
sobach Józefa Walukiewicza (zauł. Prywat- 
ny 9) i Bazylego Kosakowa (ul. Klonowa 12) 
od których ksradzione kloce odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu. 


Okradziona w herbaciarni. 


W czasie chwilowego pobytu w herba- 
ciarni, mieszczącej się przy ul. Kalwaryj- 
skiej Nr. 62-b. została okradziona niejaka 
Julja Josatijsowa, której nieujawniony zło- 
czyńca zabrał walizkę. 

Poszkodowana stwierdziła, iż walizka za- 
wierała 2 pary złotych okularów, obrączkę, 
dokumenty i inne rzeczy, wartości 1000 zł, 


Kradzieże z mieszkań. 


— Z mieszkania Klotyldy Parwinitowej 


(ul. Filarecka 34) skradziono: zegarek, złotą * 


obrączkę z datą wewnątrz 25.11 1922 oraz 
bieliznę ogólnej wartości 300 zł. 

— Nieznani narazie złoczyńcy, korzysta- 
jąc z chwilowej nieobecności domowników, 
po oderwaniu kłódki, na którą były drzwi 
zamknięte, wdarli się do mieszkania Mieczy- 
sława Kramarza (ul. Obozowa 20). 


LMISSRY DF 7% i 
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przyjmuje od 9 


Nr. 5 (1647) 


— Janowi Orszowskiemu (ul. Pionerska 
Nr. 3) skradziono palto wartości 130 zł. 

Łupem złodziei stał się patefon oraz zło- 
ta obrączka. 


Włamanie de sklepu. 


W nocy z 3 na 4 b. m. do sklepu Załmana 
Sołowiejczyka (ul. Kalwaryjska 28) wdarli 
się przy pomocy dobranych kluczy złodzieje, 
skąd zabrali materjały malarskie oraz 2 zło- 
te obrączki, wartości 300 zł. 


Kosztowna noena przygoda. 


Niejaki Ł. zamieszkały w Czarnym Bo- 
rze, gm. rudomińskiej, znalazł sie w Wilnie, 


a szukając tu przygód, uległ propozycji jed- 


nej ze spotkanych w okolicy dworca damy 
z ćwierć Światka i zainstalował sic z nią w 
hotelu „Wenecja“, 

Kiedy nazajutrz obudził się nie znalazł 
przy swym boku towarzyszki, tknięty złem 
przeczuciem, począł badać stan posiadania. 

Okazało Się, iż przygodna towarzyszka 
zabrała pewnie „na pamiątkę, rewolwer 
syst. „Browning“ oraz gotówką 100 zł, z 
czem dyskretnie ulotniła się. 

Wszczęte dochodzenie ustaliło, iż w tym 
wypadku wchodziła w grę niejaka Teodora 
Kozak, która narazie gdzieś się zawieruszy- 
ła, najprawdopodobniej pracuje nad ulokv- 
waniem zdobytych pamiątek. 


Popierajcie Ligę Morską 


INŻYNIER 


Motocykli i Rowerów 


na Polskę i w. m. Gdańsk 


tirmie B-Cia LeSzczyńscy 
Łódź, Piotrkowska 175. 


Poszukiwany Przedstawiciel do sprzedaży pow. aj EM 
6 


Uwaga! 
E-- AWROWETÓW 


PIENIĄDZE 
SKLEP 


Mickiewicza 21, telefon 152. 


do ulokowania 


Mickiewicza Zł, tel. 152. 


duży i kilka mniejszych w najruchliwszym punkcie miasta do 
wynajęcia od zaraz Wileńskie Biuro Komisowo-Handlowe 


zabezpiecza 
Wileńskie Biuro Komisowo-Handlowe 


najpewniej 


71-1 


70-1 


Mamy do sprzedania 


1) folwark położony 5 klm. od Wilna obszaru 
80 ha z żywym i martym inwentarzem. Wszyst- 
kie zabudowania, rzeczka na miejseu, o pierw- 
szorzędnej glebie. è 

| 2) Folwark położony 17 kim. od Wilna, 66 ha 

w tem 30 ornej, 20 ha łąk, reszta las opałowy. 

Kompletne zabudowania w dobrym stanie, nad 

rzeką, ziemia żytnio.kartoflana. Komunikacja 

autobusowa i stacja kolejowa 3 kim. od fol- 
warku. Cena 5000 dol. przy wpłdcie 3000 dol. 


HANDLOWIEC 


lat 31, pozuańczyk, z dob- 
remi świadectwam|; ener- 
giczny, dobry bilansiata 
z kilkuletnią praktyką 
w  młynach ti firmach 
zbożowych, w b. zaborze 
pruskim, władający w sło- 
wia i piśmie językiem 
polskim i niemieckim, od 
4 lat na stanowisku kie- 
rowniczem Spódzielni Rol- 
niczo-Handlowej w b, kon- 
gresówce, poszukuje od- 


uszerką 
- PF WSZ pusa RROM 
Wale onenn 
F ć Kursy kierowców 
ra 
do Tim. nl. Micki samochodowe 
Oddz: Lwów, Suwałki- 


wicza 30 m. 4. W, Zdr 
Nr. 3098. 


© eszcze 
Potrzebny bse 
zastępea do rozwózki „Si. 
naleo* z kancą 500 zł. 
Pożądana znajomość 
branży napojowej. Wer- 
kowska 9, od 11—1b, 


SPRZEDAJE SIĘ 


|| 
„AJ 


drewniany, 270 sąż. 
ziemi. Dowiedzieć się 
w Adm. Kurjera Wil. 
Jagiellońska 3—1 od 
godz. 9 do godz. 15. 


DIIANIE 


i wszelką inną pracę w 
zakresie księgowości wy- 
konuję solidnie Zgłosze- 
nia do Administracji Kur. 
Wileński-go sub B. A 


Bereza Kurt., Zegrze, W2o,, 

cławek, Płock, Kutno, 

Łomza, Mława, Katowice 
1 inne. 

Wilno, W. Pohułanka.9 
Całkowity kurs teorji, 
budowy samochodu. 
dwiczeń praktycznych 

i jazdy. 

Dyplom nasz ułatwia ot- 

rzymanie posady w całej 

Polsce, ponieważ Szkoła 
znana jest wszędzie. 


PAAR ks. wojsk. wyd. 
przez P. K. U. Moło- 
deczno w r, 1923, na im, 
Borysa Cholwińskiego, 
unieważnia się, 


ZE? ks. wojsk, wyd. Ra 
im. Aleksandra Cho- 
dasewicza zam. wieś Ko- 
zuki gm.i pocz. Szarkow- 
Szczyzna, Uniew. się, 


GZBRZENKE 
Popierajcie Ligę 
Morską i Rzecznąć 
CEJELIEI |] 


szta orna. Zabudowania gospodarcze. 


możność urządzenia młynu. 


sem 7.000 dolarów. 


100.000 zł. 


Nad rzeką. 


cypalnej i ruchliwej 
k'mpiete urządzenia wewnątrz. 
z początkiem sezonu r. b. 


Zgłoszenia: 


i Ajencja „POLKRES" 


Wilno, Królewska 3, tel. 17-80. 


bieliźnie, patrząc jak przez drzwi lub 


okno wchodzi człowiek w  liberji, 
(patrz: wniosek 4) podobnej według 
wszelkiego prawdopodobieństwa do 
miejscowej liberji biurowej. Zatem 
przebieg akcji musiał być nastepu- 
jący: Pierwszy morderca wszedł do 
pokoju otwarcie, będąc do tego upo- 
ważnionym. Ofiara nie żywiła w sto- 
sunku do niego żadnych podejrzeń i 
tak była pochłonięta rozmową z nim, 
czy jego widokiem, że nie usłyszała 
szmerów, spowodowanych wejściem 
drugiego mordercy przez okno, znaj- 
dujące się za jej plecami. Naturalna 
rzecz, że okno zostało otwarte przez 
pierwszego. Nie ulega wątpliwości, że 
przez okno wszedł drugi morderca 
(w liberji) — przyczyny podane pod 
nn. 4 i5—a także dlatego, że, jak już 
zaznaczyłem, L. B. w żadnych oko- 
licznościąch nie pokazałby się portje- 
rowi czy chłopakowi tylko w bieliź- 
nie. W razie zaś, gdyby który ze służ- 
by wszedł do pokoju wbrew zakazo- 
wi, L. B. wstałby z fotelu). 

4. Drugi morderca ubrany był w 
liberję, prawdopodoknie bardzo po- 
dobna do liberji miejscowej. 

Świadczy © tem znaleziony guzik, 
lypowy guzik lłiberyjny, bardzo po- 
dobny do guzików liberji miejscowej. 
Te przebranie ułatwiało niesłychanie 
drugiemu mordercy wejście do bu- 
dynku i późniejszą swobodę ruchów. 


3) Folwark w pow. Baranowiekim. 5 klm. od sta- | 
cji nad rzeką Issą obszaru 60 ha w tem 5 ha 
lasu budulcowego i opałowego, 4 ha łąk re- : 

Cena 

30.000 zł. Może być rozłożona na dwia raty. | 

Może być wydzierżawiony na lat 36. Jest | 


4) Folwark w gm. Turgielskiej pow. Wilen.-Tro- 

ckiego obszaru około 50 dzies. wtem 10 dzies. 
" lasu budulcowego dębowego 4 dzies. łąk i re- 
szta orna. Kompletne zabudowania, świetna ! 
komunikacja autobusowa. Cena obszaru z la- 


Posesja w Druskienikach składająca się z 3-ch 
will i 1800 sążni ziemi własnej z ogrodami | 
przy pryncypalnej i ruchliwej ulicy. Cena 


Folwark położony 12 klm. od Wilna. Obszaru ; 
30 ha w tem 4 i pół lasu około 7 ha łąk re- 
szta orna. Dobre zabudowania gospodarcze | 
i przy tem osobna willa letniskowa, składa- 
jąca się z 12 ubikacyj. Pierwszorzędna gleba. 


Do wydzierżawienia w Druskienikach pengjo- 
nat składający się z 20 ubikacyj przy pryn- | 
ulicy. W pensjonacie | 
Do objęcia 


Większą ilość domów murowanych iędrownia- 
nych w cenach od 1.000 do 50.000 dolarów. 


powiedniej posady. Ła- 
skawe oferty upraszam 
da eksped. Kujera Wileń- 
skiego, ul. Jagiellońska 3 
Wilno, pod (Handłowiee). 


GOTÓWKĘ 


w każdej walucie loku 
jemy solidnie z gwaran- 
cjązwrotu w terminie 
Dom H-K „ZACHĘTA” 

| Mickiewicza 1, tel 9-05. į | $ 


Poszukuje Się 


wykwalifikowana pia- 
nistka do gry w ki-| I 
nie miejskiem. Zgła- | | 
szać się do ławnika 
Łokucjewskiego (Ma- 
gistrat m. Wilna—Do- 
minikańska 2). 61 


BUCHALTER 


rewideni - rzeczoznawca, 
Badanie i kontrola ra- 
chunkowości. Analiza bi- 
lansów. Prowadzi rachun- 
kowość na godziny 
W. Rakowski, Karpacka 5 


5. Drugi morderca wszedł jednem 
z trzech głównych wejść i zabezpie- 
czony od zwrócenia na siebie uwagi 
przez swoją liberję (personel liberyj- 
ny Towarzystwa liczy przeszło 150 
ludzi, włączając w to szoferów, stró- 
żów i t. p.) Wbiegł po schodach na 
ostatnie piętro i stamtąd wydostał się 
przez okienko na dach. Tu wyszukał 
miejsce, znajdujące się bezpośrednio 
nad oknem pokoju L. B., odwiązał 
z pod kurtki sznur czy drabinę sznu- 
rową, umocował ją na skraju dachu 
i spuścił się na parapet. Następnie 
wślizgnął się ostrożnie do pokoju i 
stanął za fotelem ofiary, pochłoniętej 
rozmową z pierwszym mordercą. Jed- 
no cięcie prawdopodobnie brzytwy— 
i drugi morderca, pochyliwszy się 
nad fotelem, przycisnął ofiarę do o- 
parcia, dopóki nie znieruchomiała. 
Pierwszy morderca stał i patrzył. 

(Powyższa hipoteza zgadza się z 
wszystkiemi poprzedniemi wnioska- 
mi. Znleziony guzik tkwił pod koszu- 
lą L. B. na połowie długości pleców. 
Był widocznie słabo przyszyty i oder- 
wał się, zahaczywszy się o foteł, w 
chwili gdy drugi morderca, pochylo- 
ny nad konającym, przygważdźał go 
do oparcia, (Jeżeli znajdzie się kiedy 
rzeczona kurtka liberyjna, to się oka- 
że, że brakujący guzik był trzeci lub 
czwarty od góry). 

Uwaga. (Przypuszczalna niemoż- 


990029000000 


io 


Po cenie najniższej 


skarpetki we wszystkich najmodniejszych to | 


W. JUREWICZ | 


były majster firmy 
„Paweł Bure“ 


poleea najlepsza zegarki, sztućoe, i 
obrączki Ślubne i inne rzeczy. E 
Gwarantowana naprawa zegarków 
1 biżuterji po cenie przystępnej. 
SZACUNEK KAMIENI — BEZPŁATNY, 

t} 


WILNO, Adama Mickiewicza 4. 


004000099000 


pol eca 
pończochy, 


rach, baroazo mocne, oraz dziecinne pończoszki, to- 
* wary bieliźniane, jedwabie, flanele, kołdry watowe 


| Głowiński, 
Akwizytorów 


do dobrze wprowadznego artykułu, który cleszy się 
najłepszem powodzeniem, potrzebni inteligentni, wy- 
mowni i dobrze reprezentujący się panowie. Po prób- 
nej pracy-—pen-jA stała. Zxłosić się: W. Pohulanka l-a 
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ność spuszczenia się oknem po gład- 
kiej ścianie nadała zamkniętym 
drzwiom charakter poprostu magicz- 
ny. W pierwszej chwili zawsze się 
zdaje, że z okna można się tylko 
spuścić. W łym wypadku jednak 
oczywista niemożliwość takiego popi- 
su, z dodatkową niemożliwością nie 
bycia zauważonym, nasuwa przy- 
puszczenie, że intruz dostał się do po- 
koju via dach. Omawiany budynek 
przedstawia pod tym wzgłędem wa- 
runki wyjątkowo wygodne). 

6. Lines-Bower bywał incognito 
w jakiemś wesołem miejsca, które 
podług jego opinji, nic było w eałem 
tego słowa znaczenin bezpieczne, a 
zatem podejrzane. 

(Miał w skrytce ubraniowej w ga- 
binecie garnitur żakietłowy i wieczo- 
rowy, z powypruwanemi etykietami. 
Fakt, że pozostałe garnitury, przecho- 
wywane w tejże skrytce, nie zostały 
potraktowane w ten sam sposób, do- 
wodzi, że dwa pierwsze służyły mu 
w okazjach, w których nie chciał być 
ewentualnie poznany. Fakt, że przy- 
wdziewał ubranie wieczorowe, wska- 
zuje na miejsce rozrywek. Fakt, że 
używał laski-rapira, zabawki niezwy- 
kłej w rękach człowieka jego typu, 
daje do myślenia, że obawiał się tam 
jakiegoś nichezpieczeństwa). 


(D. c. n.) 


do Biura. 
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